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R ękopisów  R ed ak cy a  n ie  zw raca .
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

A d m in is tra c ja  o tw a r ta  od 10— 4 po p o łu d n iu  i od 6—8 
w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje sit? do godziny 6 wieozór.

DZIENNIK
PISMO P0LITYC7NE. SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m iesięcznie kw art. pó łrocz . ro cz .
P ren u m era ta : W k ra ju  ..85 2.50 4.50 8. -

Z a g ra n ic ą  13S 4'.— 7. 1 4 .-
OOŁOSZENfA; Od w ie rsz a  pe tito w eg o  p rzed  tek s tem  
40 kop. p ie rw szy  i ‘20 kop. Ki-.żdy n a s tę p n y  raz . za 

te k s te m  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. n as tęp n y  ra z

Numer p^jedyrsc?y 5 kop . 
Prenumeraty i cgłoazwrJ-a p r zy jmu je  

A d mi n i s t r a c y s .

Sodalis M arianus, Doktor filozofii uniwersyt. Jagiellońskiego
u ro d zo n y  d. 12 (24) w rz e śn ia  1874 r. w  K ijow ie , o p a trz o n y  Ś w ię ty m i S a k ra m e n ta m i, z w ia rą  i p o d d an iem  Bogu, d u c h a  od­

d a ł d n ia  18 (31) m a rc a  1909 r. w  N icy.

N ab o żeń stw o  ża łobne  i p o g rz e b  o d b ęd ą  się w  T e ty jo w ie  n a  U k ra in ie  w e  w to rek  dn. 28 k w ie tn ia  (11 m aja ) o godz. 11 rano , 
o czern  żona, dz iec i i m a tk a  z a w ia d a m ia ją  k rew n y ch , p rz y ja c ió ł i zn a jom ych .

K a sp e ró w k a  p. i t. T e ty jó w , s ta c y a  P o h re b y sz c z e . Osobne zaw iadom ienia  rozsy łane  nie będą.

Teatr Miedwiediewa. Meryngowska JM 8. 118633
Niedziela dnia 26-go kw ietnia 1909 roku. P oczątek  o g. 8-ej w ieczorem .

B e n e f i s  K a z i m i e r y  t d n i o w s k i e j
BAGIENKO" K om edya  w  3 -^  au tac h ,

B. G o rczyńsk iego .93
B ile ty  n a b y w a ć  m o żn a  w  K aw ia rn i U d zia łow ej, a  w  d z ień  p rz e d s ta w ie n ia  w  k a s ie  te a t ru

W  n ie d z ie lę  d n ia  26-go k w ie tn ia  i 3 m a ja  n a  s a li  P. T . G . p rz y  ul. L u to ra ń s k ie j Jft 32 
odz. 4>/2 '  - ~ “
po poł.o godz 4>/2 p Stanisław Piwar (Master o f Arts)

w y g ło s i o d czy ty  n a  tem a t:

„0 naszej emigracyi w Ameryce”
f j  C iekaw e szczczeg ó ły  o ży c iu  i s to su n k a c h  p o lsk o -a m e ry k a ń sk ie j Polonii.

C en a  b ile tu  w e jś c ia  50 kop. U cząca  s ię  m io d z ież  p ła c i po łow ę. „-11911-1

Raj8llnlej8za radioak­
tywna terma aiarcza- 
no - mułowa. Z ak ład  
o tw a r ty  c a ły  rok. 
W iad o m o śc i u d z ie la  

D y re k c y a  K ąp ie li w  P iszcza n a ch  (P5~ 
styen) a lbo  Dr. Te ichm ann  z im ą  w  K ra ­
kow ie, la te m  w  P isz c z a n a c h .
10—11808— 2 Frekw encya 12,000 osób.

| ) k  P ^ n p n i o l #  W . Z ytom . 1 6 .9 - 1 2  i 5—8 
D l  U Z g i TIIcIK to b . i —2. Syf., w en . mo- 
czopłc . (spec . k u r. s tr ic t) . n iem . płc. W sz y s t-  
spec . spos. k u r. O ddziel, łó żka . „-U 118- 31

Kamiemec-Podolski
P re n u m e ra tę  i o g ło sz e n ia  do

„Dziennika Kijowskiego *
p rz y jm u ją :

p. Prusinowska (Skład  fotograficzny) 

i „Księgarnia Po lska " p. Wysockiej.

W INNICA
P re n u m e ra tę  i o g ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego'
p rz y jm u je

p. Dunin-W ąsowicz i p. F. Lubański
S y n d y k a t R olniczy .

CZŁOWIEK.
(E rnest Hello. cCzłowiek*. Życie — W iedza — 
Sztnka. Z przedmową H enryka Lasserre. A u­

toryzowany przekład z szóstego wydania).

Rzadka, pociągająca niezmierzoną głę- 
b ią  i surową szczerością, książka, k tó ­
rej treść n ierozerwalnie się łączy z i- 
s to tą  um ysłu  i se rca  jei twórcy.

E rn e s t  Hello to jed en  z najgłębszych, 
genialnych a u nas najm niej znanych 
umysłów X IX  stulecia.

Dla charak terys tyk i tego niezwykłe­
go człowieka, wyciętego z jednej D ry ły , 
chcącego i um iejącego być apostołem 
w  wiesu, k tóry siłę b ru ta lną  wyniósł 
po nad  prawo i budował pom niki Bis- 
m arkom , posłuchajm y, co mówi o swo­
im  z nim  =>potkaniu H enryk  L usserre  w 
przedmowie.

„Było to w  roku  1870, k iedy f r a n c u ­
zów uważano za pierwszy naród  świata... 
Była to epoka, w której wszechmocne 
Cesarstwo zdawało się na  w ieki tiw ać 
w sile... W szystkie ambicye były  za ­
dowolone, ape ty ty  nasycone, w szystkie  
rozkosze na zawołanie każdego. ( lężko 
pracując w dni powszednie i św ięta  
(...był to czas W ystawy), drogo sprze­
dając, wiele ciągnąc zysirów, zadowole­
ni, że czują g r u n t  tw ardy  pod nogami, 
pracowali robotnicy, k u pcy  h a n d b w a l j  
bankierzy spekulowali. I w szystko  szło 
najlepiej w na jgorszym  ze światów".

„Owego to czasu, błądząc z towarzy­
szem po jed n y m  z ogrodów W ystaw y  
powszechnej, spotkałem  człowieka. Tak, 
to był człowiek. T w arz  dziwna, rzu ca ją ­
ca błyskawice, oświetlona p a rą  oczu, 
k tó rych  zapomnieć nie można, g łow a z

K A L E N D A R Z .

25 (8) M arka Ew.
Biuro Taw. ( iw lata (Kreaaczatik 1 kin 

«Ugniwo»), o tw arte od 10 do 3 po polndnit 
: -^Tiennie opróai niadz'ol i Świąt.

Ćwlozenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do la t 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/2—9Vj. — Wtorek. Panienki do la t 14: 5—6 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie. 87a—9V2- — Piątek. Panienki 
do la t 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -  10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zran i.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mala- 
Żytomierska N r 8, otw arte każdodzionnie od W 
do 2-ej, oprócz św iąt i niedziel.

Biuro „Wydziału Letnisk" p/zy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (M ała Żytom ierska 8) otw arte co- 
dzieuoie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ei po poł. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: środa od g. 5 
po 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnioh w Kijowie 
W. Podw alna 23; oiw arte od 3—6.

Biuro Koła Kobiet Polek, otw arte od g. l — 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem św iąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośiednłotwa pracy „Związku oficya- 
listów ua R usi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poiocr 
kandydatów ua wszelkie posady w roinictw .e i 
przemyśle rolnym. O tw ane w dnie powszednie 
od 1 0 - 5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otw arte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziola inform acji. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow - dobroczyn­
ności, M ała-Żytom ierska N r 8, otw arte codzien 
uie od 10-ej Jo  5-ej oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  Laboraiorna N r. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Dziwny most.
- ( 0) -

W ed ług  powszechnego m niem ania  
i wszelkiego prawdopodobieństw a zm ia­
na ordynacyi wyborczej do R ady P a ń ­
stw a i nowe ograniczenie praw  polaków 
zamieszkałych na  k resach  j e s t  tylko 
kw estyą czasu.

Odpowiednio do nastro ju , jaki w da­
nej chwili w sferach decydujących  pa­
nuje, sam  fa k t  now ych ek s te rm in acy j­
n y ch  względem  nas zarządzeń nie z a ­
wiera w sobie nic ani dziwnego, ani 
niespodziewanego.

Ostatnie la ta  tak  obficie pod tym  
względem nas  obdarzyły, że dziwić się 
nie m am y już prawa. Możemy tylko 
re jes trow ać i —  czekać.

Więc nie sam  fa k t  j e s t  dziwnym. 
Dziwuem n a to m ias t  j e s t  onego faktu  
tłómaczeuie — usiłowanie wpoić w spo­
łeczeństwo myśl, że zm iana ordynacyi, 
z jaw n y m  uszczerbkiem  dla prawr na 
szych, przyniesie n am  „korzyść", że ta 
zm iana u ła tw i i uzdrowi s to sunek  wza­
jem n y  między społeczeństwem rosyj 
skiem  i polskiem  n a  kresach.

W  l i i  num erze „Kijewlanina" m ię­
dzy innemi czytam y:

„I znow u wykazały się zwykłe cechy 
rosyjskiej wspaniałomyślności. P ro jek t  
p raw a (o zm ianie ordynacyi) nie pro­
ponuje radykalnych  środków, które 
przy nędznej liczebności polaków w Za­
chodnich gubern iach , odebrały oy od 
nich, jako od mniejszości, wszelki 
udział w przedstawicielstwie. Przeci­
wnie, projekt,  uznając pewne pożytecz­
ne cechy mniejszości, pragnie tylko 
sprawiedliwego rozgraniczenia praw  ro- 
syan  i polaków w przedstawicielstwie 
do R ady P aństw a" .

Następnie „KJjew lanin“ przypom ina 
słowa Katkowa, wypowiedziane jeszcze 
w 1863 r.:

„Dopóki się nie zmieni— pisał on — 
rozkład sił społecznych w Z ichudn im  
kraju, nie m ożna będzie tam  wprowa­
dzić zam yślonych przez Monarszą wolę 
owocnych dla narodowego rozwoju r e ­
form, nie m ożna będzie i m yśleć o szcze- 
rem  pogodzeniu się rosyjskiego narodu 
z polskim  elem entem ".

I dodaje od siebie.
„Te słowa się S p raw d z i ły  i w k ra ju  

dotychczas jeszcze nie mógi być w pro­
w adzony tągamorząd ziemski w skutek  
ooawy, aby nie dać pola dla przejawu 
wojowniczej, wąskiej i bezmyślnej, ale 
jednocześnie i niebezpiecznej presyi ze 
s trony  przedstaw iciel ' historycznej ideo­
logii polskiej. Debatow any obecnie 
p ro jek t—rozumuje „Kijewlanin", oprócz 
owego bezpośredniego celu posiada dla 
kra ju  tern większe znaczenie, żo s tw a ­
rza nadzieję możności wprowadzenia 
u nas  rzeczywistego ziem stwa, drogą 
zastosowania, wskazanych  w projekcie, 
zasad wyborów k u ry a m i  narodowościo- 
wemi...“

Tak patrzy na środki, wiodące do 
„zgody", organ, tw órcy  pro jek tu , p. Pi- 
chn.y.

A oto vox populi.
W tym  sam ym  num erze powyższego 

pisma zamieszczoną została wiadomość, 
że rosy jscy  właściciele ziemscy wysłali 
do prezesa rady  ministrów, P. A. Sto- 
łypina, podanie, w k tórem  proszą go
0 poDarcie p ro jek tu  zm iany ordynacyi 
wyborczej do R ady P ań s tw a  i między 
innem i ta k  m o tyw ują  swą prośbę.

„Tylko drugą powołania całego społe­
czeństwa rosyjskiego i polskiego do p ra­
cy w ziem stw ach i przyiem  na zasadach 
przedstaw icie ls tw a proporcyonalnegu 
może być stworzony zdrowy i żyzny 
g ru n t  dla wspólnej i energicznej pracy 
na pożytek tutejszego kraju" .

W obu. j a k  widzimy, w ypadkach ten- 
dencya zarysow uje się — jasno. „P r /y  
jazue" współżycie w a ru n k u je  się „pra­
wami szczególnemi", które j e d n y n  ilość 
sił żyw otnych  wzmagają, a d rug im  j a ­
wnie „na zasadach p raw a  i sprawiedli­
wości" — zmniejszają,

„Pożyteczne cechy  mniejszości", zda­
niem „Kijewlanina", aby mogły być 
zużytkowane, m uszą być obcięte i spro 
wadzone do ilości objawów m in im al­
nych. Autorowie p ro jek tu  i autorow ie 
podania do prezesa m in is trów  sądzą, że 
spraw iedliw ość wymaga, aby przy je­
dnorodności i jednolitośc i  obowiązków
1 ciężarów is tn ia ła  różnorodność i różno- 
litość praw obyw ate lsk icn . I budują 
m ost zgody, k tó ry  w edług  ich m nie 
m ania opiera się na  filarach rosyjskiej 
wspaniałomyślności i po k tó rym  za k a ­
re tam i i zasobnym  obozem obywateli 
posiadających siłę, pełnią praw u w a ru n ­
kowaną, będą  mieli dozwolonem sobie 
przejście i obywatele klasy drugiej — 
jeno  pieszo i w ilościach ograniczonych.

( Izy tak i  m ost będzie m ostem  „zgo­
dy" — rozstrzygnąć chyba nie trudno.

Ed.-P.

Inne nazwiska z liczby obecnych wyborcóvv 
wywołałyby pewne rozbicie głosów: wyboru je d ­
nomyślnego — przynajmniej w pierwszem gloso­
w ania—nie przewidujemy*.

Odpowiedź
Korwinowi-Milewskiemu.

P. Deutrich, peseł do R*d,y Państwie, 
zamieszcza w os ta tn im  numerze „Now. 
W rem “ odpowiedź na a r ty k u ł  p. Kor- 
win-Milewskiego o projekcie „oczysz­
czenia" Rady P ań s tw a  z polaków.

D otknęło p. D eutr icha  przedewszyst- 
kiem posądzenie o robienie planów 
i kom binacyi par ty jnych , opartych  na 
usunięciu kilku posłów polaków. „Pro­
j e k t  —  pisze p. D eu tr ich —m ożna t ra k ­
tow ać w różny sposób, m ożna uznawać 
za dobry, lun nie — zależy to od pu n ­
ktu widzenia. Ale czytać „w sercach" 
i przypisywać in ieyatorom  projektu 
nieczyste zamiary, k tórych oni nie 
mieli i mieć nie mogli, to bodaj n ie­
spraw iedliw ie i nie odpowiada powadze 
podniesionej kw esty :" .  Inicyatorowie 
zaś żywią zupełnie „czyste" zamiary, 
bo przecież w całym  projekcie to tylko 
jes t  niewątpliwe, że jeśli zam iast  6 po­
laków wejdzie do Rady 6 niepolaków, 
to uie wejdą już om  do Koła Polskie 
co. „Co się zaś tyczy  rezultatu  wybo­
rów, to przecież nie m ożna powiedzieć 
napewno, czy będą  w ybrani prawi, cen­
trowcy, czy naw et lewi". Więc jakże 
tu  m ożna posądzać p. P ichnę z towa­
rzyszami o ja k ą ś  in trygę  partyjną? 
Przecież to są tylko bojownicy sp ra ­
wiedliwości...

Najwięcej wszakże ubodło p. D eu tr i­
cha  pewne przysłowie łacińskie. „Nie 
pominął p. Korwin-Milewski tego, że 
w liczbie osób, które podpisały projekt, 
dziewięć nosi nierosyjskie nazwiska, 
i t łum aczy to tem, „że ci panowie 
gorliwie przestrzegają hasła n iem iec­
kiego (?): ubi bene, ibi patria. Pozo­
staw iam  do uznania p. Korwin-Milew- 
skiego ocenę, o ile ten jego wypad 
jest... bez zarzutu  wobec członków tej 
samej in s ty tu c j i ,  do której i on nale­
ży. Czyżby p. Korwin-Milewski uważał, 
źe każdy, kto używ a nierosyjskiego n a ­
zwiska, nie je s t  ro syam nem , bodajby 
jego przodkow ie w ciągu k ilku  poko- 
■eń byli p raw osław nym i obywatelami 
rosyjskim i. Jeżeli tak , to dlaczegóż 
uważa on za polaków wszystkich tych 
posłów, k tórzy  należą do narodowej 
g rupy  polskiej w Radzie Państw a, ale 
nie używ ają  nazwisk polskich?"

P. Deutrich obraził się śm iertelnie za 
owe hasło niemieckie....

( s . )

Wybory z m. W arszawy.

Korespondent warszawski *Słowa Polskiego*
pisze-

♦Należy przypuszczać, żo wyborcy warszaw­
scy przedewszystkiem zochcą ponownio zapropo­
nować mandat poselski b. prezesowi Koła, o ile 
jednak wiemy R, Dmowski nie zgodziłby się 
na ponowny wybór.

Stosunkowo najbardziej prawdopodobnym wy­
daje się wybór m ecenasa Peprowskiego; wyjąt­
kowy talent krasomówczy, którym natn ra  go ob- 
uarzyła, sprawiałby znaczne wrażenie —  nawet w 
obecnej Dumie.

Uchwały polskiego stronnictwa ludowego 
w Galicyi.

N a ostatniem posiedzeniu rady naczelnej 
P . S. L . w Krakowie powzięto następujące 
uchwały: I) R ada oświadcza się przeciwko prze­
dłożeniu urzędowemu o ubezpieczeniu socyalnem 
w brzmieniu z dn. 3 listopada 1908 r  2j W y­
dział rady naczelnej P . S. L. wzywa posłów swe­
go stronnictwa, by z całą bezwzględnością zw al­
czali w Kole polskiem 1 na zebraniach plenar­
nych izby przedłożenia finansowe rządu, zm ierza­
jące do uszczuplenia autonomii budżetowej sejmu 
krajowego.

Prócz tych najpilniejszych spraw poruszył 
wydział rady naczelnej polskiego stronnictwa lu ­
dowego sprawę Chełmszczyzny i wyraził między 
innemi zapatrywanie, żo gdyby kom itet słowiań­
ski, wybrany w Pradze, nie potrafił zapobiedz 
oderwaniu Chblmszczyzuy, zgotowałby przez to 
smutny koniec, całej akcyi neo-słowiańskiej.

N ajpilniejszą z prac, jak ie  stronnictwo przed- 
sięwoźmie, jest akcya za reformą wyborczą do 
sejmu; rozpocznie się ona już niebawem.

N a zakończenie omawiano cały szereg spraw 
wewnętrznych stronnictwa.

Autonomia wyznaniowa
muzułmanów bośniackich.

Rządy a u s t r ia c k ie  pozostawiały zaw ­
sze zupełną swobodę m uzułm anom  w 
spraw ach wyznaniowych, fam ilijnych 
i spadkow ych, nie tykając  w niczem 
przepisów szeriatu, tak, że fak tycznie  
posiadali w yznaw cy koranu  zawsze 
autonom ię wyzuaniową; ale było to 
jak b y  milczącem uznaniem prawa zwy­
czajowego, u regulow ane tylko szere­
giem rozporządzeń sarajew skiego rzą­
du krajowego, w ydaw anych przygo­
dnie i doraźnie, lecz nie było ustawą. 
Nad należytem  skodyfikow antem  m u ­
zułmańskiego praw a kościelnego wo­
bec nowożytnego praw a państw ow ego 
i cywilnego i nad urządzeniem au to ­
nomii wyznaniowej, odpowiednio do 
europejskich porządków, zaprowadza­
nych w Bośnii, pracowano już  ud kilku 
lat, zwołując kilkakrotnie doraacze an ­
kiety m uzułm ańskich  Chorwatów (bo­
śniaccy wyznawcy proroka uważają się 
bowiem niemel wyłącznie za Chorwa­
tów),

Obecnie otrzymał sankeyę cesarską  
„autonom ni s ta tu t  za m uslim anske  
y jerske i vakufsko-m oarifske posl.»ve 
u Herceg-Bosni", t. j. dla spraw  w y ­
znaniowych, tudzież podpadających pod 
m uzułm ańskie  prawo familijne, m ał­
żeńskie i spadkowe i dla szkolnictwa 
wyznaniowego.

S ta tu t  przyjmuje za zasadę że au to ­
nom ia ta ograniczona je s t  tylko o ty ­
le, o ile tego w ym agają  prawo po ­
wszednie obowiązujące wszystkich oby­
wateli jednako, tudzież prawo rządu 
do kontroli. Byle spraw y m u zu łm ań ­
skie nie sprzeciwiały się w czemś po­
w szechnem u us taw odaw stw u, załatwia­
nie ich pozostawione je s t  korporacyom  
i organom  um ocow anym  przez sam ych 
muzułmanów z wolnego wyboru i po­
s iadającym  zupełną swobodę stosow a­
nia szeriatu z gw arancyą  egzekutywy 
rządowej dla sw ych zarządzeń. Za 
jed n o s tk ę  adm in is tracy jną  przyjęto g m i­
nę w yznaniową (dżemat), k tóra rep re ­
zentuje wydział (medżlis), pochodzący 
z wyboru. Gminom wolno s,ę je d n o ­
czyć w związki powiatowe, posiadające 
prawo zwoływania sejm ików powiato­
wych (kotarske skupstine) i wybierania 
s tałych komisyi. Najwyższą zaś instan- 
cyą i władzą kon tro lu jącą  jes t  m uzu ł­
m ański sejm  (sabor), k tórego wydział 
s tały (saborski od bor) j e s t  władzą w y­
konawczą. Saborowi przewodniczy reis- 
ul-ulema, naczelnik kościelny m uzu ł­
m anów. Do pomocy dodani m u  są  
czterej w ybrani delegaci, k tó rzy  wraz 
z n im  stanow ią  najwyższą władzę ko ­
ścielną, u lem a medżlis.

Reis-uł-ulema m ianuje  cesarz z po­
śród trzech kandydatów  duchownej ku- 
ryi sabora, a carogrodzki szeik-ui-islam 
nadaje m u m eneurę (inwestyturę).  P o ­
zostałych czterech członków ulema- 
medżlisu zatw ierdza m inisterstw o.

W  k ażdym  okręgu  w yznaniow ym  
ma być jeden mufti,  m ianow any prz>-.z 
rząd k ra jow y w Sarajewie n a  wniosek 
ulema-medżlisu. G łównym obow iąz­
kiem m u ftich  je s t  dozór szkolny nad 
szkołami wyznaniuwemi.

S ara jew ska  „M uslim anska svijesl", 
organ m uzułm ańskiego  s tronn ic tw a 
postępowego, zamieścił dłuższy ar tyku ł 
z w yrazam i hołdu  i wdzięczności cesa ­
rzowi za ten s ta tu t  autonomiczny. Nie 
brak w ar tykule  takich wyrażeń, jak  
np „ Oby Bóg u trzym ał d y n as ty ę  habs­
burską, póki św iata  i wieków".

w łosam i w nieładzie. Oczy pełne tego 
p łom ienia łagodnego, a straszliwego za­
razem , pełne wyższego światła, które 
ludzie nazyw ają  geniuszem. Czoło miał 
szerokie jak  myśl. Ramiona, jak  A tła ­
sowe, lekko pochylone, jak b y  pod cię­
żarem niewidzialnego świata. Zbliżył 
się do un ie  i ze stanowczym  ruchem  
w yrzek ł dw a tylko słowa:

-  Przyjacielu, dziwię się.
W zrok iem  go spytałem, co wywołało 

jeg o  zdumienie, bo zdum ienie widać 
było 113 jego  wyrazistej tw arzy i po­
ciem niałych rysach.

On ciągnął dalej:
— Przechodziłem  przed chwilą obok 

Tuileryi, i nie płoną jeszcze.
Z kolei ja byłem zdumiony. Spostrzegł 

to, ale go to nie zmieszało. Podniósł 
r ękę. j a k  dawni prorocy, i ukazał mi 
m iastu  olbrzymie. I jakby  ujrzał gdzieś 
w głębokości swej myśli, czy gdzieś 
poza w idnokięg iem  jak ie ś  t łum y  w po­
chodzie, dodał powoli słowa, które 
brzmi ą, mi jeszcze dziwnym, niepodo­
bnym do określenia  tonem:

— Barbarzyńcy spóźniają się. Co się 
z Atyllą dzieje?

I pożegnał mię. Długo jeszcze wi­
działem go w tłumie, pogrążonego w 
widzeniach.

T ym  człowiekiem był Hello.
— To szaleniec — rzekł mój to w a­

rzysz.
A oto Atylla przyszedł — i Tuilerye 

pożarł z iem ski ogień. Słowo szaleńca 
było prorocze i dokładnie się spełniło."

A więc z rodu  wieszczów i na tchn io ­
nych  kapłanów ..

Wierzący katolik, j e s t  Hello n ie s t ru ­
dzonym rycerzem Boga, apostołem pod- 
niosłości, tw ard y m , chw ilam i w pros t  
ponurym  prześladowcą wszelkiej m ier­
ności w  życiu.

Podniosłość s taw ia on tak  wysoko, 
że nakreśla  je j g ran ice  prawie ponad- 
ziemskie, a „w strę t  do m iern o śc i—m ó­
wi o nim  L a s s e r r e — je s t  mu bodźcem 
we wszystkich jego  p ism ach i ten 
wstręt nie zna litości".

„Hello—czytam y dalej —  nie jes t  po 
cz j tn y in  nietylko dla tego, że n iem a w 
n im  tych szumowin tak  pożądanych przez 
podlejszą część t łum ów , ale i dla tego, 
że je s t  za w ysokim  naw et dla przecię 
tnych  umysłów, dla tych , co ju ż  są po­
nad  tłum em , dla tych, k tórych  bym  
nazwał m ieszczaństw em  um ysłow em ".

Myśl Hello’a mieszka wiecznie w k ra i ­
nach  ponadchm urnych ,  ukochanie  Bo 
g a  wypełnia całe jego serce, a pragnieu ie 
wcielenia naiwyższego ideału na ziemi 
jest v  n im  tak  silne, że w ytrąca  go 
chwilami z równow agi, bo^to, czego 
Hello żąda, wychodzi często poza g ra ­
nice człowieczeństwa.

„Geniusz jego m a  w ielką  cześć dla 
świętych, sam  011 napisał o n ich n ie­
zrównane rzeczy. A jednak , g d y  widzi 
świętego, k tó ry  tylko jes t  świętym , to, 
u legając popędowi własnej na tu ry ,  szu ­
ka w nim czegoś więcej jeś li  nie zna j­
duje, nie jes t  zadowolonym... Powiem 
więcej, pisze Lasserre, powiem wszy­
stko, co myślę. Jes tem  pewien, że 
Hello w swej gorącej potrzebie sławy 
i wielkości nieraz robić m usiał gorące 
wysiłki, ab y  nie być zadowolonym, że 
Jezus  C hrys tus  nie ukazał się w  epoce 
sw ego wcielenia tak, jak  się ukaże 
przy d rug iem  swoim przyjściu— w nie- 
skotmzonuści blasku, gd y  w Jego  św ia­
tłości zn ikną słońca i g d y  zm ar tw y ch ­
wstałe pokolenia drżeć będą przed za­
gniew anym  Barankiem . Je s tem  p rze­
konany, że, un iesiony  pragnien iem  speł­
nienia ideału n a  ziemi, czuje nietylko 
gniew  przeciw ludzkości m ierne j,  k tó ­

ra  k roku  nie chce zrobić ku wyżynom 
ale nieraz zdaje m u się, że Opatrzność 
lepiejbj, zrobiła, niszcząc siłą wszelką 
przeszkodę. I niecierpliw : go cierpli­
wość Boga..."

O dziełach Hello’a L asserre  ta k  mówi: 
„Myśl m is trza  przebiegała  wszystkie 

lądy  i wyspy um ysłu  ludzkiego. Przed 
jego potężnym wzrokiem przesunął się 
cały świat, zwłaszcza współczesny ze sw ą 
hańbą  i wielkością, z filozofią, l i te ra ­
turą, polityką, ze sw em i nadzwyczaj- 
nemi odkryciam i i jeszcze niezwyklej- 
szą ciemnotą. I o wszystkiem , co w i­
dział— Hello wyrzekł swój sąd".

„W zniosłość— to ry s  nąig łów niejszy , 
najbardziej ogólny i rzeczywisty E rn e ­
s ta  Hello. I w szystko tu  wzniosłe, n a ­
w et m w n in y  są  płaskowzgórzami, n a ­
wet c iem ne o tchłanie są  szczelinami 
Gór Olbrzymich. Gdzieś nizko pod so­
bą zostawia się brudne ludzkie deptaki. 
Są śniegi i lody, są  wielkie, k am ien is te  
przestrzenie, są pus tyn ie  bezwodne, są 
potw orne zw ały i potoki,  w aiące wody 
n a  ano  przepaści— błota niema; k a łu ­
że nie stoją. Błota n iem a, oto g łów na 
przyczyna, dla której Hello je s t  n ie­
znany".

J o d a ć  należy, o czem w zm iankow a­
l iśm y już wyżej— że powietrze w dzie­
łach  Hello’a chw ilam i j e s t  dla jpiersi 
„ludzkich" zanadto  czyste. J e s t  to po­
wietrze tak  n iedościg łych  dla stopy 
człowieka wyżyn, k tó ry ch  m yślą  zale­
dw ie sięgnąć  zdołamy, gdzie przeo­
grom ne, żadną  m głą  nie zasnu te  słoń­
ce, nasz wzrok ludzki oślepia i oddech 
w .naszej piersi n iem al zaoija...

Zasłuchany w odgłosy Sinai, k tó re  
„ jest blizko nas"  i po przez wieki i 
przestrzenie przemaw ia g rzm iącym i pio­
runam i,  Heiio żąda pełni czynu, w zy­
w a  do pełni odrodzenia, naw ołuje do

bezwzględnych powrotów na te  święte 
drogi, przez k tó re  Mojżesz niósł Tetra- 
g ram m aton , zapomniany przez ludy 
świata, w serca k tórych  wżarło się bał­
wochw alstwo.

Posiadając  w wysokim stopniu po­
czucie istoty rzeczy, pojęcie ostatecznej 
sprawiedliwości i josne poczucie wie­
cznego porządku, m etafizycznie rozu 
miejąe doskonale, j a k  wszystkie te roz 
dźwięki dą>ą, aby  zlać się w je d n ą  
w ielką  harm on ię  królestw a wiecznego: 
„m im o to— mówi Lasserre— walczy on 
z gw ałtownością, rzekłbym  naw et z za­
pam iętan iem , przeciw n iek tórym  nie- 
coskona łośdom  tego świata. ...Zapomi­
nając , o czein wie doskonale, o różnicy 
między niebem , k ra in ą  ostateczności, 
a z ien rą ,  kraina, względności, idzie do 
walki z rzeczami i ludźmi z uczuciem 
M ichała Archanioła, idącego do walki 
z sza tanem  i jego  w ojskiem ".

Nie bacząc atoli na  zbytn ią  m iejsca­
mi surow ość sądów i utopijność idea­
łów, przechodzących często w sferę cu ­
dnych, lecz niedościgłych m arzeń, książ­
ka Hello’a pociąga um ysł i serce i działa 
jak widok bezkresnych dali, głębin i 
wyżyn, j a k  rozdarcie czarnych m ro ­
ków, jak  Dezpośrednie oglądanie s łoń­
ca, które oślepia i— oczyszcza, Dudzi, 
stwarza...

„Są w Rello 'u—mówi L asse rre— wy­
sokości, k tórych  zmierzyć nie jes tem  
w stanie, i przepaści, nad k tórem i za ­
w rót m nie ogarnia... Wielkie prze­
strzenie nag ie  i s traszne; oazy i wiel­
kie płaszczyzny zastygłej ławy, k tórą  
pali słońce południa. A nad  tem  wszy­
s tk iem  sam otność  bezmiar, cisza i coś 
straszliwego. Takiem i są te wyżyny, 
tak im  >est Hello. k  z tych  alpejskich 
okręgów panujesz nad  ludzką doliną— 
i widzisz j ą  tem  lepiej, im  bardziej

z w ysoka patrzysz. Widać, gdzie toc: 
się jej strum ienie, w ja k i  ocean zl 
wają się rzeki 1 w jaką  s tronę prow 
dzą jej drogi. Wzrok obejmuje j 
d nym  rzu tem  źródło i ujście, przyczyi 
i sku tek" .

Sam Hello określa cel i zadania sw 
pracy w ten sposób:

„Prace z a d a r te  w ty m  tomie i( 
różnemi drogam i do jeanego  celu. Pł; 
ną  z jednego natchnienia , m uszą s 
tylko poddać jego powiewowi, aby o 
naleźć swe m iejsce— i j a  poddaję je t 
mu powiewowi. Miejsce ich to J e  
ność: ta  Jedność, k tó ra  jest znami
niem Praw dy, P iękna i Dobra, poł 
żoną na  każ Jem źdźble traw y i na  ka 
dej gwieździe wszechświata.

„Cnrystyanizm  ciągle mówi o óedn 
ści— i Kuściół powszechny nadaje s 
bie w Credo przydom ek „jeden". I z 
znaczyć trzeba, że Kościół nietyll 
ogłasza sw ą J e  ’ iość, ale ją  śpiewa, 1 
jest ona cechą P raw a i cechą Chwał 
Jedność  prawdziwa i żywa m a p ra \  
do śpiew u i krzyku — bo j e s t  ona s 
mego serca  biciem. Jedność j e s t  w głę 
rzeczy, jeśli nie w formie— przedmi 
tem  niniejszej pracy.

„W  książce tej jesi Jedność  istoti 
przy zew nętrznej rozmaitości. Jedno  
jej polega n a  ukazyw aniu  wszędzie j 
dnej P raw dy  — i szukan iu  Je j  prz 
wćw 1 symbolów w Życiu, Wied: 
i Sztuce".

Ed. Paszkowski.



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I JNi 93

1 izb prawodawczych.
— :o:—

X  Poseł W oyniłłowicz wniósł do Rady P ań­
stwa projekt zniesienia granic osiadłości żydow­
skiej. Zdaniem autora projektn, ograniczenia w 
praw ie przemieszkiwania dla żydów, pomimo to, 
że nie mogą być usprawiedliwione z punktu w - 
dzenia etyki, są jeszcze ogromną przeszkodą dla 
rozwoju przemysłu i handlu. Zniesienie, granic 
osiadłości wpłynęłoby także, zdaniem W oyniłło- 
wicza, na przypływ kapitałów zagranicznych do 
Rosyi

X  Skrajna prawica Dumy postanowiła 
podobno powstrzymać się z odpowiedzią 
na komunikat październikowców do czasu 
aż się wyjaśni sytuacya ogólna.

X  W śród członków Dumy utworzyła się 
grupa miejska, składająca się z posłów od miast 
i od knryi miejskich; zadaniem grupy będzie 
opracowywanie projektów do praw, tyczących się 
gospodarki miejskiej.

X  D nia 21 kw ietnia na posiedzeniu frakcyi 
październikowców opracowany został następujący 
plan pracy damskiej: 1) piowo o staroobrzędow­
cach, 2) o zmianie religii, 3) o zrzeczeniu się 
godności koplańskiej, 4) o odpowiedzialności 
urzędników, 5) o wyższej szkole ludowei i o 
szkole 4 klasowej, 6) o walce z pijaństwem i 7) 
o k redytaih  warunkowych. A eloim a sądów miej­
scowych i prawa o nietykalności osobistej i s ta­
nach wyjątkowych wejdą dopiero na porządek 
dzienny podczas przyszłej sesyi Damy.

Z prasy rosyjskiej.

P. Kokoszkin zapytuje w „Rusk. 
W iedom .", kto napraw dę dąży-do  roz­
członkowania Rosyi. Kilka lat tem u  
zarzuty takich tendeney i robiono k a ­
detom  za przyję ty  w program ie  p o s tu ­
lat autonom ii Polski.

cAle już wtedy odczuwano, że w oburzeniu 
przeciwko projektowi autonom i Polski było 
więcej kombinacyi partyjnych, aniżeli szczerego, 
bodaj ślep go patryotyzmu. Krzyki o .rozczłon­
kowaniu Rosyi» były wygodną platform ą dla 
reakcyi, szczególniej dla reakcyi zamaskowanej, 
która w owych czasach nie odważała się jeszcze 
występować otwarcie przeciwko mnym punktom 
wolnościowego programu i głosiła o swojej mi­
łości dla zasad wolności obywatelskiej, równou­
praw nienia i głosowania powszechnego, a nawet 
dla zasady wywłaszczenia przym usow ego.

Minęło kilka lat, a praw dziw a w a r­
tość owego pa tryo tyzm u antyautono- 
micznego coraz bardziej się u jawnia. 
P. Kokoszkin zdum iew a się, że nejw y­
raźniejszy krok  zrobiła w tej mierze 
„Rossija", ofiarując ustam i p. W itm era  
Królestwo Niemcom.

cTrudno nie podziękować cRosyi* w cudzy­
słowie, za jej uaiwnie cyniczną otwartość wobec 
Rosyi bez cudzysłowu. Rzeczywiście czas na­
zwać rzeczy po imieniu, czas zdać sobie sprawę 
z tego, dokąd prowadzi droga, którą publicyści 
z .pryw atnego wy awnictwa* dotychczas starau- 
nie zakryw ali szyldami .patryotyzm u^ i .p a ń ­
stwowości *. Sądząc z ich własnych poglądów, 
prowadzi ona d rozczłonkowania Rosyi, do 
oderwania od niej i przyłączeń a do obcego pań­
stwa ogromnego kraju>.

P atryo tyzm  an tyau tonom m zny  w y ­
w raca czasem koziołid...

„Riecz" z w ielką  ironią w ita  naro  
dżiny nowej p a r ty i— um iarkow anej p ra ­
wicy. Przyczyny jej powstaniu widzi 
„Riecz" w kryzysie  gabinetow ym , k tó ­
ry  oddaw na wisi w powietrzu.

.J e ż e li przed wyborami do Dumy p. Siołypm 
uważał za stosowne przywołać Guczkowa na 
wyspę A ptekarską i przygotować wspólnie z nim 
październikowców do roli narodowych liberałów, 
Którzy mieli wyrwać .żądło k a d e k ie * , to u ra z  
przed nową kombinacyą m iuisteryalną zupełnie 
natnraln ie, że ktoś inny domyślił się zawezwać 
Bałaszowa i stworzyć partyę .naoyonal-państwcw - 
ców», która powinna wyrwać żądło .młodo- 
tnreckie*. Tembardziej, że w dan ‘j  chwili nie 
wiele wypadnie zmieniać. .Pow iedz tylko, jak  
mamy siadać>.

T ak ą  będzie, zdaniem  „Rieczi“, p la t­
form a nowej partyi.

P. Rosławlew ża rtu je  w „Pietierb. 
W ied o m .“ ze „skrom nośc i"  now ,jj  p a r ­
tyi, k tó ra  przywołuje P ana  B oga na  
pomoc w sw ych pracach.

.Obawiam  się mocno, że nowa partya nie 
zdobędzie łaski Bożej. Szczęście sprzyja ludziom 
jak bryły, odważnym a naw et ryzykantom, a od­
wraca się od tchórzliwych mierności, od dw uli­
cowych kompromisów. Być umiarkowanie pra­
wym—czyż nie znaczy to być umiarkowanym 
ogniem albo um iarkow aną wodą?*

To też wielkiego powodzenia spodzie­
wać się nie należy, bowiem

.R osyjski Bóg z Markowem, a nio z Bała- 
szowem—rosyjski Bóg z otwartymi pijakami i szu­
lerami! A i sumienie narodowe trak tu je  ich 
pobłażliwiej, aniżeli półpijaków i półszulerów*...

P. Rosławlew zaś m a  w sobie wyso­
ce rozwinięte poczucie sum ien ia  n a ro ­
dowego i woli Markowa, aniżeli Bała­
szowa.

Jedyn ie  słuszną zasadą może tu  być 
p rak tykow ana ju ż  zresztą  w  różnych 
in s ty tu c ja c h  zasada proporcyonalnej 
reprezentacyi narodowościowej. Ona 
tylko j e s t  zasadą sprawiedliwą.

Pod tym  pro testem  przeciwko is tn ie­
jącej obecnie „niesprawiedliwości" pod­
pisali się następujący  właściciele ziem ­
scy:

W. Talherg  (powiat radomyski), K. 
Taranów (skwir.), prof. Czernow (hum.), 
A. Cytowicz (woł.), J .  Tarnowskij 
(kij.), M. Adamow icz (kan.), A. Choj- 
nackij (zwin.), P. N ikiforów (radom.), 
prof. Obrazcow (skwir.), G. Popow 
(kij.), G. Pozniakow (radom.), P. Mo- 
hy lew ska (row.), E. Spchnow ska (was.), 
W . Saehnow skij (czehr.), A. A n to n o ­
wicz (lipow.), A. Tereszczenko (kij. i 
woł.), L. M’ostickij (pod.), W. W isz­
niewska (kij.), D. Jeszczenko (kij.), I. 
Iz ium ow (kij.), N. B ubnow  (radom.), 
M. Panafid ina  (rad.), N. Macniewa 
(rad.), N. Ozierowskij (kij.), N. Bunge 
(kan.), S. M uchin (radom.), W. Wojt- 
kiewicz-Pawłowicz (kij.), A. Kich (kij.), 
A. Żukow ska (zwiuh.), W. A lb rand t  
(czerk.), S. Leontjew  (kij.), I. R ewa 
(1'pow.), p .  Gwozdzik (kij.).

Balon w kształcie  grzyba.

Inżynier Rod i c k  i d r Gans w F rankfurcie  
nad Menem bndują balon, mający kształt grzy­
ba. Konstruktorowie tego osobliwego balonu 
oparli się na tej zasadzie, że każdy balon jest 
tern bezpieczniejszy, im więcej kształt jego zb li­
ża się do kształtu  parasola, zwłaszcza gdy cho­
dzi o lądow anie. Nowy balon będzie po napcł- 
rien iu  gazem posiadać kształt główki grzyba, 
a nie kuli. Powłoka w kształcie półkuli rozcią­
ga się nad płaszczyzna okrągłą. W środku po­
włoki znajduje się wentyl, dowolnie zamykamy 
i połączony je s t z łodzią za pomocą rury. Ciąg 
pow ietrza w rurze wentylowej zapobiega prze­
chyleniu się balonu przy silnym wietrze.

ŁóuZ posiadać będzie otwór w dnie, przez 
który będzie można s d u ś c i ' ć  silną lioę drucianą 
długości 1,000 metrów. N a końcu tej łiny moż­
na przymocować krzesło, na którem  siedzieć bę­
dzie człowiek, odgrywający niejaki rolę obser­
watora. Krzesło za pomocą telefonu połączone 
je s t z łodzią, a można je każdej chwili wycią­
gnąć do łodzi, albo znowu spuścić na dół. W 
wojnie balon takiej konstrukcyi może, zdaniem 
wynalazców, oddać dobre usługi. Balon może 
płynąć ponad chmurami i być niewidzialnym dla 
oka, patrzącego z ziemi. W tedy załoga spuszcza 
na linie krzesło, które na takiej wysokości nie 
ła'w o może być dostrzeżone. Człowiek, siedzący 
na krześle, czyni obserwacye i telefonem je  po­
daje kierownikowi balonu ’ w łudzi. Nowy ten 
balon ma być do sterow ania. Jak ie  otrzyma 
motory, śrnby, wogóie przyrządy ruchu, nie wia­
domo. Podczas wystawy aeronautycznej w F rank­
furcie balon ów przedsięweźmie próby wzlotu.

P. Pichno sprostow uje w os ta tn im  
num erze „Kijewlanina" pogłoski o in ­
trydze, k tó rą  jakoby m iała  prowadzić 
prawica Rady P ań s tw a  w celu obalenia 
is tnie jącego ustroju. P. P ienno bierze 
a su m p t z w y n u rzeń  Chomiakowa i ko­
m u n ik a tu  październikowców i mówi:

c jak o  członek prawicy Rady Państwa, które 
go nazwisko bez żadnego powodu złą żyli plot­
karze z gazet i z poza nich z powstałą w wyo­
braźni cintrygą polityczną*, oznajmiam katego­
rycznie, że panowie oskarżyciele nie mogą zło­
żyć żadnych dowodów, albowiem prawica Rady 
Państw a pełniła swe wysokie obowiązki be*-, 
względu na jakiekolw iek osobistości; żadnych 
intryg nie prowadziła, żadneco obalania nie przy­
gotowywała, żadnych kandydatów do tek mini- 
steryalnych nie wystawiała. Zarzuty p. Chomia­
kowa i centralnego komitetu związku 17 paź­
dziernika, skierow ane do prawicy Rady Państw a, 
nie są na niczem oparte i dowodzą nie istnienia 
intrygi, ale niewątpliwego istnienia politycznych 
plotkarzy i łatwowtórnych działaczy politycznych, 
którzy ufają pi ukom i rozpowszechniają je ustnie 
i w prasie, w Dumie i poza nią*.

Roma locuta causa finita.
d r

Petycya o zmianę ordynacji 
wyborczej.

Grupa właścicieli ziemskich k ra ju  Po 
łudnio w u Zachodniego w ys tosow ała  do 
prezesa rady m in is trów  petycyę, w 
której prosi o poparcie wniesionego do 
R ady P ań s tw a  projektu zm iany  ordy- 
nacyi wyborczej.

Oprócz znaczenia właściwego przyję­
cie projektu będzie miało znaczenie 
także  jako  podstawa do re fo rm y ziem- 
stwa, istniejącego obecnie w kraju.

G ł o s  w o l n y .
Protest na „Protest Świętochowskiego".

W 79 „Dziennika Kijowskiego" z 
r. b. czy tam y a r ty k u ł  pod ty tu łem  „P ro ­
tes t  Św iętochow skiego", gdzie w w y­
ciągu, wziętym z gaze ty  rosyjskiej 
„Riecz", powiada p. Świętochowski, że 
„utożsam ianie polskości z katolicyzmem 
jest s ta ry m  i szkodliwym  błędem  na­
szej polityki, że polakiem, jak  szw ajca­
rem , w łochem  lub francuzem  może i yć 
wyznawca wszelakiego ku ltu ,  że my 
m usim y  rozszerzyć w ty m  kierunku  
pojęcie naszej narodowości, a z n ią  pod­
staw ę  i oprouę naszej ku ltu ry" .  T w ier­
dzenie szanownego autora, że m ożna 
być francuzem , czy w łochem, bez 
względu n a  to, jak ą  re ligię się w yzna­
je:, je s t  zupełnie słusznem  i w tern isto­
tnie u tw ie rdza  nas  niety lko dośw iad­
czenie codziennego życia, ale też i zna­
jomość dziejów ludów E uropy. Ani 
anglicy nie przestali być anglikami, 
odstąpiwszy od zasad katolicyzmu, ani 
n iem cy  — niemcami, przyjąwszy n au ­
kę L u tra ,  jakko lw iek  ta zm iana  w y­
znań k a r ty  bistoryi obu tych  ludów ob­
ficie k rw ią  oblała. Myli się jed n ak  
bardzo p. Św iętochow ski twierdząc, że 
ogólne to prawidło i do n a ro d u  nasze­
go, w tak  odrębnej i wyjątkowej sy- 
tuacyi znajdującego się, zastosować mo­
żna. Bo, jak  słusznie powiedział S tan . 
Szczepanow ski w dziele sw em  „Idea 
polska wobec prądów kosmopolityzmu", 
.P o lsk a  może być tylko kato licką — 
albo nie być wcale". Nie tu  miejsce 
wyjaśniać p u n k t  w yjścia  St. Szczepa- 
nowskiego i um otyw ow an ie  przez nie­
go wieikiej tej p raw dy  —  tu powiem 
tylko, że, wbrew tw ierdzeniu  p. Świę­
tochowskiego, właśnie doświadczenie 
codziennego życia u tw ierdza n a s  jak  
najmocniej w tern przekonaniu . Sam 
fa k t  aneksyi Chełmszczyzny, opartej nie 
na „duszołapstw ie", jak  twierdzi p. 
Świętochowski, ale jedynie na  zbliżo- 
nem  do religii panującej un ick iem  wy­
znaniu, ja sn y m  jest tego dowudem, co 
dla każdego n ieuprzedzonego um ysłu  
je s t  p raw dą, nie u lega jącą  żadnej dy- 
skusyi. Uświadom ił nas  te* i oświecił 
w tej wielkiej p raw iz ie ,  że p ierw szym  
w aru n k iem  zachowania naszego bytu 
narodowego jes t  katolicyzm  — czcigo­
dnej pam ięci wielki h is to ryk  rosyjski 
Włodzimierz Sołowiow. K w estyę tę o- 
mówił on w jed n em  z dzieł swoich tak 
wyczerpująco, a um otyw ow ał tak  n a u ­
kowo, że n aw e t  tak  opornego ducha, 
jakim  jest au to r  „Duchów*, niezawod- 
nieby przekonał, g d y b y  tenże zechciał 
do dzieł tego wielkiego uczonego za j­
rzeć. To też wszelkie usiłow ania zabi­
cia w naszej narodowej duszy uczuć 
r e l ig jn y c h  wogóie, a kato licyzm u w 
w szczególności, czynione przez n ie­
k tórych  naszych działaczy na polu spo­
łecznej k u ltu ry  w im ię błędnie rozu 
m ianego postępu — są popros tu  znro 
d n ią  sam obójs tw a narodowego. P rze­
stępstw o to dochodzi do ku lm inacyjnego  
punk tu ,  działając w sferze ludowej, bo 
nietylko podkopuje b y t  nasz narodowy 
w sam ej podstaw ie  jego, ale nadto  
sp raw  a zam ęt w ciem nych um ysłach, 
wprowadza rozkład m ora lny  i anarch ię  
społeczną, k tóre j  sk u tk i ,  n iestety , zby t 
dotkliwie na  sobie odczuwamy. Stoimy 
nad przepaścią — jeszcze krok jeden  
a run iem y  w n ią  bezpowrotnie.

Emzet.

Ostatni odczyt Żuławskiego 

w Kijowie.

Prelegen t zaznaczył, że, m ów iąc w 
pierw szym  odczycie o początku sztuki, 
nie do tknął sp raw y  pow stania  poezyi.

Poezya nie jes t  tak  p ierw otną  form ą 
sztuki, j a k  rzeźba, m alarstw o, m uzyka.

Poezya zjawia się na p ew nym  s to ­
pniu ewolucyjnym. Nie znaczy to, aby 
poezya koniecznie pow staw ała  później 
w znaczeniu chronologicznem , lecz j e ­
śli później — to ewolucyjnie.

W arunk i pow stan ia  poezyi są już 
bardziej skom plikow ane niż naprzykład 
w arunki pow stania  rzeźby, muzyki. 
Pierwszy poeta musiał już zastać ję­
zyk, jako  narzędzie w yrażania  swoich 
uczuć, gdy np. rzeźbiarz, m uzyk mógł 
pozostawać w najbardziej niepośrea- 
nim s to su n k u  do narzędzia sztuki (głos, 
p rym ityw ne dłuto).

Najwyższą fo rm ą poezyi jes t  d ra ­
mat.

W  dram acie  stosunek  między tw ó r ­
cą a dziełem je s t  jeszcze więcej sk o m ­
plikow anym  W dram acie między 
twórcą? a dziełem stoi już cała indyw i­
dualność i to nie jedna.

% początku nie było rozdziału między 
tw órcą a wykonawcą: k ilku  poetów w 
dram acie  sam i wykonyw ali swoje ro ­
le, nap isane  przez siebie. Twórca, au ­
tor i -eżyser łączyli się w jednej in d y ­
widualności.

Powo'i kiedy nastąp ił  rozdział m ię­
dzy twórcą, w ykonaw cą a reżyserem — 
trzeba było stw orzyć typ doskonałego 
reżysera i wykonawcy.

W Anglii Gordon T re k  chciał s tw o ­
rzyć rzadk i typ idealnego reżysera.

N iekiedy tw órca  byw a idealnym  re ­
żyserem swego własnego dzieła. T a­
kim był Wyspiański. Kiedy podczas 
Dróby w  jednej ze scen d ra m a tu  W y­
spiańskiego reżyser przestaw ił z m iej­
sca na  miejsce statystę-rycerza, W y ­
spiański odrzekł: ale on tu  właściwie 
stał. J a k  gdyby a u to r  był świadkiem  
odtwarzanego fa k tu  i zapam iętał na j­
mniejsze szczegóły.

W dram acie  au to r  całkiem p rzeka­
zuje dzieło swoje do rąk  innym .

Ci powinn przejąć się mysią, p am ię ­
tać, że m ają  ten, a nie inny d ram a t  
do zrealizowania,

W dram acie wielką rzeczą je s t  p ra­
wda dramatyczna, k tó ra  się różni od 
praw dy  życiowej. Nie znaczy to, aby 
w dram acie  była n ieprawda. Naprzy­
kład w życiu — człowiek nieszczęśli­
wy, noszący się z go tow ym  zamiarem 
sam obójstw a, może się w chwili o s ta ­
tecznej rozmyśleć, — w dram acie to 
niemożliwe. W dramacie powinien być 
czyn, konsekw encya. W ypadki z ży­
cia, w których  niem a czynu, niema 
konsekwencyi, nie pow inny znajdow ać 
miejsca w dramacie. D ram at jes t  
skondensowaniem  życia, jest podnie­
s ieniem  życia do pewnej potęgi.

P raw dzie  dram atycznej wcale nie 
przeszkadza konieczna w nim  pewma 
przesada w najlepszem  znaczeniu tego 
wyrazu, przesada w znaczeniu wyrazi­
stości gestu , podkreślen ia  mvśli.

Sł. G.

powierzania tow arzystw u rocznej do­
stawy wyrobów stolarskich , walne ze 
branie udziałowców, odbyte 8 m arca 
b. r., postanowiło rozszerzyć sprzedaż 
udziałów, polecając zarządowi przepro­
wadzenie tej operacyi. Udziały są  dzie- 
sięcinrublowe, dostępne więc dla w szyst­
kich, i n iewątpliwie pozyskają licznych 
i chę tnych  nabywców.

Obecnie Tow arzystw o liczy 49 człon­
ków n a  sum ę 21,000 rb. W  m iarę  roz­
wijania się przedsięwzięcia i powiększa­
nia f inansow ych środków Towarzystwo 
zamierza wznieść własny lokal dla pra­
cowni, mieszczącej się dotąd w na ję­
tym  domu, który wkrótce okaże się za 
ciasnym przy w zrastan iu  obstalunków 
i powiększającej się liczbie p racu ją ­
cych.

Chętny popyt na udziały i a r tystycz­
ne uzdolnienie założyciela pracowni i 
in icyatora Tuw arzystw a rokuje pom yśl­
ną przyszłość nowopowstałej instytucyi.

Omega.

Ilti jest żydów na świecie?
W edle oficyalnej statystyki Jew ish Y ear Book 

(R oczrik żydowski) wynosi ilość żydów na ca­
łym świecie 11,081,000. Z tej cyfry przypada na 
Europę 8,748,000, na Amerykę 1,556,0)0, Afrykę
354.000, Azyę 242.000, A ustralię 17.000. Na 
poszczególne kraje enropejssio przypada: Rosya 
i>,100,000, A u stro -W ęg ry  2,100,000, Niemcy
600.000, kraje bałkańskie 400,000, Belgia i Ho 
landya 105,000, Anglia 90,000, Francys 100,00°, 
W łochy 40,000. Królestwo Polskie iiczy 1,800,000 
żydów, z tego sama W arszaw a 300,000. W ar­
szawa zajmuje tedy pod względem ilości miesz­
kańców i ydowskich drugie miejsce po Nowym 
Jorku, liczącym 800,000 żydów. W  ionych m ia­
stach przedstaw ia się ludność żydowska następu­
jąco: W iedeń l80.or>0, Budapeszt 160,000, Berlin
100.000, Londyn 80.000, Paryż 50,000, Jerozoli­
ma 40 000, Kraków 30,000.

Największemi bezwzględnie gminami żydow- 
skiemi w Austro-W ęgrznct są W iedeń i Buda­
peszt. Rozwój ludności żydowskiej w tych mia 
stach przedstaw ia się następująco:

Rok
1869
1880
1800
1900
1906

W iedeń 
51,880 
72,588 

118,405 
146 926 
175.000

Budapeszt 
41 938 
68,573 

103,317 
180,000 
169,974

Z tabeli widocznem jest, że rozwój ludności 
żydowskiej w Budapeszcie w ostatnich 15 latach 
postępował szybciej, niż w W iedniu. W B uda­
peszcie mieszka 20 proc. wszystkich żydów wę­
gierskich, podczas gdy W iedeń mieści 12,5 proc. 
ogółn żydów w A ustryi zamieszkałych. Szybki 
wzrost obu gmin nie jes t wynikiem naturalnego 
rozw. jn, ale gwałtownej emigracyi. Przychódźtwo 
na Węgrzech było zuaczniejsze, aniżeli w A u­
stryi, jednakowoż mnóstwo żydów węgierskich 
przebywa w W iedniu.

Z krajów bałkańskich przypada na Serbię 
5,729, ne Bułgaryę 33,661 żydów, między tymi 
3,437 obcokrajowców (1,726 mężczyzn, 1,711 ko­
biet).

W  Tunisie mieszka (i2,000 żydów, rozproszo­
nych po 20 miastach i 12 wsiach, pięć szóstych 
części z tego przypada na pięć wielkich miast: 
Tunis 40,000, Bizorta 1,200, D jerba 4.000, Snsa 
3,500, Staz 3,200. Są to głównie drobni kupcy, 
rzemieślnicy i robotnicy.

W roku 1900 było w Galicyi ogółem 811,183 
żydów, czyli o 42,338 więcej, aniżeli w roku 
1890. Przyrost wynosi tedy w owym dziesięcio­
leciu 5,5 proc.

zyctf prowincyi

Biała Cerkiew.

Mieszkaniec naszego miasta, p. Ma- 
ry an  Kiersnowski, powziął przed cztere­
m a la ty  myśl założenia pracowni s to­
larskiej z zastosow aniem  w ym agań  a r ­
tystycznych  do rzemiosła. J a k  się to 
zwykle dzieje, bardzo wielu zap a try w a­
ło się na ten pomysł z niedowierzaniem, 
twierdząc, poniekąd słusznie, że społe 
czeństwo nasze nie je s t  zbyt skorem 
do popierania now ych  instytucyi, bez 
k tó rych  się dotąd wybornie obywało. 
Jak o  przykład s taw iano J a n a  Raka, 
czecha zamieszkałego na Ukrainie, wy­
prak tykow anego  w jed n y m  z na js łyn ­
niejszych rzemif-slniczo - ar tys tycznych  
zakładów w Paryżu , a pomimo nieza­
przeczonych zalet w ykonania  walczące­
go z biedą i w  końcu  zm arłego niemal 
w nędzy. Cytując ten  sm u tn y  przykład, 
zapomniano o jednej ważnej okoliczno­
ści. Rak przyniósł wprawdzie z P a ry ­
ża ozdobny dyplom na godność  maitre 
d’ebenisterie etmenuiserie d’art, ale nie 
zdobył w raz  z dyplom em  a r ty s ty czn e­
go sm aku , ani ogólnego chociażby na>- 
bardziej sk rom nego  wykształcenia. Był 
to człowiek zupełnie n iek u l tu ra ln y  a 
fa n ta z ja  jego bujała  na  bardzo obcię­
tych  i pospolitych skrzydłach. Inni 
znowu dowodzili, że przy blizkim są ­
siedztwie Kijowa zakład tak i nie może się 
rozwinąć w naszej mieścinie. Nie wiem, 
czy pesym istyczne te głosy dochodziły 
do uszu p. Kiersnowskiego, ale bądź co 
bądź p ro jek t  s ię  u trzy m a ł  i m łody ini- 
cya tor gorliwie przystąpił do pracy. 
Początki zazwyczaj bywają n a j tru d n ie j­
sze. W  przeciągu pierwszych czterech 
miesięcy działalności od l  m aja  po 7 
września 1905 r. obs ta lunk i doszły do 
cyfry  836 rubli zaledwie, lecz n ieba­
wem  zaczęły się powiększać. Od 7 
września 1905 r. do 7 tegoż miesiąca 
1906 r. obstalunki wyniosły 3,098 rb. 
N astępnie  w c iągu  ro k u  podniosły się 
do 6683 rb. a nareszcie w ciągu 1908 
ro k u  liczono obsta lunków  n a  13,200 
rubli. W idząc, że ar tystyczno-sto larska 
pracow nia posiada wszelkie szanse dal­
szego rozwoju, p. K iersnow ski um yślił  
s tw orzyć tow arzystw o udziałowe dia po­
większenia finansow ych  środków  przed­
sięwzięcia. Na iego czele stanęli: sam 
inieyator, oraz k ijow ski dom handlowy 
Nieczuja W ierzbicki, p. Józef Grejn, 
dy rek to r  cukrowni w Szamrajówce, i 
p. Klemens Sawicki, właściciel sk ładu  
m achin  i narzędzi rolniczych w Białej 
Cerkwi.

Od chw ili uko n s ty tu o w an ia  się no­
wego tow arzystw a, czyli od 7 września 
m in ionego  roku  po 1 luty  bieżącego, 
su m a obsta lunków  przedstawia się bar 
dzo poważnie, w ykazuje bowiem 22,562 
ruble. W obec tej cyfry, osiągniętej w 
przeciągu n iespełna pięciu miesięcy i 
powziętej wiadomości o zamiarze jednej 
z najw iększych  rządow ych  in s ty tu cy i

K R O N I K A ,

—  0 nasiej emigracyi i polakach w 
Ameryce, o ich życiu, zarobkach, ich 
prasie, kościołach, szkołach i wogóie o 
całych s tosunkach  tej „czwartej dziel­
nicy" polskiej mówić będzie w dwóch 
sw y ch  odczytach p. S tan isław  P iw ar 
M aster of Arts) na sali Polskiego T-wa 

Gim nastycznego w niedzielę dn. 26 b. 
m. i dalszy ciąg w dn iu  3 maja. P o ­
czątek  pierwszego odczytu o godz. 4 i 
pół po poł. Cena biletu wejścia po 
50 kop. S tudenci i ucząca się młodzież 
płacą połowę.

—  Teatr polski. Ju tro  w teatrze 
Miedwiediewa odbędzie się p rzeds ta ­
wienie benefisowe p. K. Leśniowskiej. 
Sym patya i uznanie, jak iem  cieszyła 
się u ta len tow ana prym adonna naszej 
sceny, każą m niem ać, że publiczność 
zgromadzi się tłumnie, tembardziej, że 
po tern przedstaw ieniu  artyści zawodowi 
opuszczają Kijów.

—  Pielgrzymka do Rzymu. N a dzień 
święta  apostołów św. P io tra  i Paw ła  w 
Rzymie wyiedzie z Warszawy piel­
g rzym ka  dn. 22 czerwca we wtorek, 
t. j, o jeden dzień wcześuiej, niż z a ­
mierzano pierwotnie.

Do szeregów pielgrzym ich zgłaszają 
się już m ieszkańcy  różnych dzielnic 
Polski, L itwy, U krainy, Podola, Woły­
nia i Mińszczyzny, tudzież duchow ień­
stwo. Czas trw an ia  pielgrzymki 2 lub 
4 tygodni. M arszruta  ooszerna zawie­
ra: Budapeszt, Piume, Abbazyę, We- 
necyę, Padwę, Bolonię, Ankonę, Lo- 
relto , Assyż, Rzym (tydzień) Tivoli, 
Neapol, Pompeję, Wezuwiusz, wyspę 
Capri z g ro tą  lazurową, Sorrento, Ca- 
s tellam are , Palerm o ra Sycylii, Genuę, 
Medyolan, Wiedeń, Kraków. Koszty ze 
w szystkiem  od 155 ru iJ i .  Zapisy u 
A dam a Koziarskiego w  W arszawie, ul. 
Krakowskie Przedm ieśc ie  7, m. 7, do 
końca m aja  n, st. Przy zwiedzaniu skarb  
ców i pam iątek kościelnych, objaśniać 
będą pielgrzymów uproszeni kapłani, 
przy zw iedzaniu zaś galeryi, muzeów, 
pałaców w yk łady  przedmiotowe mieć 
będą: profesor i h is toryk p. A dam  Da- 
rowski i p. Czesław Łukaszkiewicz.

—  Wycieczka kolarska. W niedzielę 
d. 26 kw ietnia  odbędzie się wycieczka 
kolarska członków P. T. G. i gości. 
P unk t zborny  o godz. 9 ej rano, Ty- 
mofejowska N r 13 m. 1.

—  W sprawie zabudowań w obrębie 
twierdzy kijowskiej. W r. 1894 tw ie r­
dza k ijow ska została przekształcona w 
skład  forteczny z tern, że wszystk ie  za­
budow ania  for teczne pozostaną nie 
tkn ię te ,  ponieważ znaczenie kijowskiej 
tw ierdzy dla obrony całego k ra ju  zo­
stało uznane za oczywiste.

N ajw yżej zatw ierdzone dn 16 marca 
1896 r. przepisy esplanadowe były s to ­
sowane tylko względem miejscowych 
mieszkańców i insty tucyi, władających 
ziem ią w re jonie esp lanady  na  tych  
lub innych  w arunkach . Przy  w y d a ­
waniu zaś pozwoleń na wznoszenie 
budynków  dzierżawcom ziemi rządowej, 
przepisy esplanadowe były zastąpione 
jed n y m  ty lko w arunk iem , że n a  p ier­
wsze żądanie w ładzy wojskowej bu­

dynki m uszą  być zburzone kosztem 
ich właścicieli. W ydzierżawianie ziemi 
rządowej w obrębie fortecy było u z a ­
leżnione od k o m en d an ta  tw ierdzy, do 
k tórego  należało i ograniczenie prze­
strzeni, zajętej przez budynki. W zglę­
dem  dzierżawców g ru n tó w  miejskich 
żadne ograniczenia nie są stosowane, 
za wyjątkiem tych  sam ych  przepisów 
esplanadowych, które obowiązują i 
w szystkich właścicieli g run tów  w o- 
brębie twierdzy.

Były k o m en d an t  twierdzy kijowskiej, 
gen .-m ajor Nagel, rozpoczął s ta ran ia ,  
aby w szystkim  m iejscow ym  m ieszkań­
com i in s ty tucyom  pozwolono wznosić 
budowle pod w arunk iem  zburzenia ich 
w łasnym  kosztem na pierwsze żądanie 
władzy wojennej, i aby inne przepisy 
nie były stosowane. K om itet inżynie­
rów wojskowych kategorycznie odrzu­
cił podanie gen. Nagła, wobec czego 
przepisy esplanadowe obecnie będą s to ­
sowane w całej rozciągłości do wszy­
stkich, a nietylko do dzierżawców 
g run tów  miejskich.

— U.niastowienie dróg. M inister ko- 
m unikacyi zwrócił się do generał-gu- 
bernatora z prośbą o użycie swego 
wpływu w spraw ie objęcia przez ki- 
lowski zarząd m iejski d róg  Gfuboczyc- 
kiej, kadeckiej i części szosy Brzesko- 
L itew skiej,  które dotąd pozostawały 
ood zarządem m in is te rs tw a  kom unika- 
cyi, obecnie zaś stanoM ią ju ż  ulice 
m ias ta  i znajdują się w n ad e r  op łaka­
nym  stanie. Minister przytem  posta­
wił warunek, aby miasto zrzekło się 
akiegokolwiek sub sy d y u m  rządow e­

go. (Zarząd miejski żądał 100,000 rub. 
zapomogi skarbow ej).

— Rtwizya więzień. W  pierwszych 
dniach  m aja spodziewany jes t  w Kijo­
wie przyjazd naczelnika g łów nego za­
rządu więzień C hru lew a , k tóry  m a  do- 
conać oględzin Łukjanow ieck iego  i 
transpor tow ego  więzień, szpitala oraz 
innych gm achów  więziennych. N a­
stępnie naczelnik głównego zarządu ma 
obejrzeć n iektóre więzienia w inias-
ach powiatowych gub. kijowskiej.

— Posiedzenie. Dzisiaj odbęd ie się 
posiedzenie zarządu gubernia lnego do 
spraw miejskich. Między innem i roz 
)a try w an a  będzie spraw a o n iepraw i­
dłowych czynnościach służbowych osób 
urzędujących skwirskiego zarządu miej­
skiego, oraz zarządu mieszczańskiego 
m. Białej-Cerkwi.

-  W sprawie jarmarków w Humaniu. 
Gufaernialny k o m ite t  do spraw ziem­
skich uchw alił  pozwolić na urządzanie 
w H um an iu  ja rm arków  we w torek  każ­
dego tygodnia. W obec tego zarządza- 
ący k ijow ską  izbą skarbow ą zwrócił 

się do gub ern a to ra  z prośbą o polece­
nie niepobierania przez zarząd m. H u­
mania na korzyść miasta, opłat od 
włościan, przywożących p ro d u k ty  spo­
żywcze dla rozprzedania na  ta rg ach  z 
wozów i s traganów.

— Głośna sprawa. W dniach I l ­
i ą  m aja  r. b. kijowski sąd  wojenno- 
okręgowy będzie rozpatryw ał spraw ę 
Joach im a Zuka, J u s ty n a  Żuka, S tefa­
na W orotiły  i innych, oskarżonych o 
napad zbrojny na culcrowmię „Maryiń- 
ską" , opór zbrojny policyi i przechowy­
wanie m ateryałów w ybuchow ych.

-  Sprawy wodociągowe. Naczelnik 
kra ju  zawiadomił p rezyden ta  m ias ta  o 
poleceniu, w ydanem  guberna to row i k i­
jowskiem u, zbadania  przyczyn braku  
wody d. 21 kwietnia. Oprócz tego 
gen. g u h e rn a to r  rozkazał inżynierowi 
Essenowi wraz z tecnn ik iem  m iejskim 
co poniedziałek sk ładać sprawozdania 
ze s ta n u  robót przy wierceniu nowych 
s tudni artezyjskich  i ilości wody, do­
starczanej przez nie. —P. Margolin, p re ­
zes T-wa wodociągów, w rozmowie z 
wiceprezydentem  m ias ta  oświadczył, 
że s tudn ie  ar tezy jsk ie  dostarczają  2200 
tys. wiader wody na dobę. Cyfrę tak ą  
rzeczywiście wskazywały wodomierze 
przed zepsuciem się s tudni artezyjskiej 
N-r 19, teraz prawdopodobnie cyfra  ta 
je s t  przesadzoną Pomimo, że z filtrów 
Dnieprow ych zostały zdjęte pieczęcie, 
T-wo dotychczas nie pompuje wody 
z rzeki.

-  Zmiana wyroków śmierci. A n to ­
niemu Daciukowi, J . Fedczyszynowi i 
Mikołajowi W akulence, skazanym  przez 
kijowski sąd wojenno okręgowy na 
śm ierć  przez powieszenie za napad 
zorojny na  kan to r  m łyna w poliżu wsi 
Rowce pow iatu  Winnickiego, dokonany 
w dniu  18 g ru d n ia  1908  roku, zamie 
niono karę  śmierci na zesłanie ao 
ciężkich robót. Fedczyszynow i na lat 
12, Daciukowi i W akulence  na  la t  8.

—  Ogólne zebranie fotografow. Dziś o 
godz. 7 wieczorem w lokalu fotogra­
ficznego zakładu „Mafieli" (Kreszcza- 
lik 6) odbędzie się ogólne zebranie 
członków związku pracowników foto­
graficznych.

— Konkurs. Wczoraj odbył się k on­
kurs na robo ty  przy p rzeb rukow an iu  
ulic g ra n ite m  szwedzkim. WsDółubie- 
gały się o roboty firmy: Kruszewski, 
Polański i Szkler. P. Polański u sunął  
się od konkursu ,  nie zgadzając się ha  
w arunki,  s taw iane  przez miasto. N aj­
niższą cenę ofiarował p. Kruszewski, 
żądając za złożenie g ra n . tu  na betono- 
wem podłożu 16 rb. 50 kop. od sążnia 
kw adra tow ego  bruku, z pew ną dodat­
kową opłatą n a  m ajstra  i robotników 
brukowych. Najwyższą cenę — 19 rb. 
zaproponował p. Szklar. Ponieważ j e ­
dnak  n ik t  nie obniżył sw ych w y m a­
gań  do norm y 14 rb. z kopiejkam i za 
sążeń kw adratowy, ofiarowywanej przez 
miasto, zarząd m iejsk i postanowił pro 
wadzić roboty  sposobem pół - gospo­
darczym  i polecił prezesowi komisyi 
brukowej, p. Demczence, opracować pro­
jek t  robót d la  zakom unikow ania  go 
radzie miejskiej. Propozycyę p. Dem- 
czenki, aby zdać przedsiębiorstw o czę­
ściami, uznano na niedogodną. Osta­
teczną decyzyę w tej sprawie w yda 
rada  miejska.

—  Rada miejska.W poniedziałek d. 27 
kw ietnia  rozpoczyna się zw yczajna se- 
sya kwietniowa rady  miejskiej.

— Wyjazd prezydenta miasta Dziś 
wieczorem prezydent m iasta  p. Djakow 
wyjeżdża do P e te rsbu rga .  Zastępować 
go będzie wiceprezydent, d-r Burczak.

—  Staoya miejska mosk. - kij. - wor. 
kolei żel. W Kijowie w niedługim  cza­

sie m a być o tw arta  stacya m iejska ki- 
jow sko-m oskiew sko-w oroneekich kolei 
żel., na  której sprzedaw ane będą bi­
le ty  pasażerskie i za ła twiane operacye 
bagażowe. S tacya ta, według infor­
m a c j i  „Kij. Myśli", m ieścić się będzie 
przy Kreszczatiku.

—  Dochód brutto kolei Poł.-Zauh. w lu­
tym  r  b wyraził się w następujących 
cyfrach: za przewóz 622,544 pasażerów 
w edług  zwykłej ta ry fy  otrzymano 
652,795 rb., za przewóz 28,846 osób 
według ta ry fy  wojskowej — 9,516 rb.; 
za przewiezienie 48,100,723 pudów ła ­
dunków  2 ,886,009, Inne pozycye przy­
niosły 476,539 rb. rb., ogółem dochód 
wyniósł 4 024,859 rb.

—  Bilety peronowe, sprzedaw ane na 
12 w iększych s ta c ja c h  Poł.-Zach.-kolei 
żel., przyniosły w ciągu  io  miesięcy 
32,090 rb- dochodu. Najwięcej biletów 
takich sprzedano w Odesie -  za 15,863 
rb., w Kijowie—za u , 815 rb. i w B er­
dyczowie— za 1,881 rb.

- Tablica pamiątkowa. Otrzymali­
śm y pismo następujące:

„Giono kolegów i przyjaciół p rzed­
wcześnie zmarłego E m an u e la  owiey- 
kow skiegc powzięło zamiar uczczenia 
jego parnią: i przez w m urow anie  w 
jednym  z k rakow sk ich  kościołów ta ­
blicy pam iątkowej ( e p i t a f i u m Ś .  p. 
Sw ieykcw ski,  urodzony n a  Ukrainie , 
całą duszą ukocha ł Kraków. T u  uk o ń ­
czył chlubnie g im n a z ju m  i un iw ersy­
tet, tu jak o  h is to ryk  sz tuki pracował 
z zapałem przez większą część życia 
w różnych tow arzystw ach  naukow ych 
i artystycznych . Zdolny, zacny, uczyn­
ny  i obdarzony niezwykłym tem p era ­
m entem  pozyskał sobie wkrótce bardzo 
licznych przyjaciół, k tórych  wiadomość 
o jego przedwczesnym  zgonię głębokim 
sm utk iem  i żalem przejęła. Ś. p. Świey- 
kow sk iem u należy się trwała w na- 
szem mieście pam iątka . Podpi-ani
zw iacają się do wszystkich kolegów i 
przyjaciół zmarłego z prośbą, aby ze­
chcieli przyczynić się do urzeczywist­
nienia tej myśli, nadsyłając choćby 
najskrom niejsze datk i  pod adresem d-ra 
Ju l ian a  Pagaczew skiego (Kraków, m u ­
zeum narodowe, Sukiennice).

D-r Maryan Gumowski, d-r Jerzy
Kieczkowski, S tefan Komornicki, d-r 
Feliks Kopera, L eonard  Lepszy d-r  J u ­
lian Pagaczewski, d-r L udw ik  baron 
Pusze,t, d-r Adolf S ternschuss , Maciej 
Szukiewicz".

- Burza na Dnieprze. Onegdaj 
o świcie rozpoczęła się na  D nieprze 
s traszna  burza,^ k tóra  przyczyniła wiele 
biedy m ieszkańcom  nadbrzeżnym . W ie ­
le łódek lale zatopiły lub też oderw a­
ły i poniosły po falach. Po falach
pływały kawmłki drzewa, t ra tw y  i o- 
derw ane łodzie.

Zatonęła przystań tow arzystw a ża­
glowego. Wiele łodzi Pawdowskiego 
znacznie burza uszkodziła. Fale zato­
piły barkę Bryskina. Ten sam  los 
spotkał i berlinkę Liwszyca naładow aną 
leśnym  m ate rya łem  budowlanym i s to­
jącą wyżej od przystam  Jach t-k lubu .

Doszczętnie rozbiły fale pra ln ię  Ba- 
glewoj, znajdującą się na  pomoście.

W iciu właścicieli łódek poniosło o- 
grom ne s tra ty ,  najwięcej odczuwają to 
mniej zamożni.

Rrządowy s ta tek  „Orsza" od 10 rano 
do 8 wieczorem bez przerwy niesie po­
moc łódkon. i ludziom narażonym  na 
niebezpieczeństwo, K ater  „Wyszgo- 
rod wysiany na ra tu n e k  zmuszony 
był powrócić do przystani z powoda 
fal.

Majtkowie s tacyi ra tunkow ej bez 
przerwy pracują, ra tu jąc  ludzi i wyła­
wiając przedm ioty pływające. Zdarzył 
się jednak  wypadek, że i oni omal nie 
padli ofiarą fal. W chwili, gdy, niosąc 
ra tu n e k  dw om  mężczyznom i kobiecie 
Jy n ą c y m  w łodzi na poł zalanej wodą, 
irzesadzili ich do swej łodzi 1 zaczęli 
j łynąć do brzegu, od silnego napię­
cia wiosła pękły i fale zapanow ały  nad 
obiemi łódkam i. Na pomoc im przy­
szedł s ta tek  „Bieżyca". Najw ięce1 
szaleją fale na S ta rym  Dnieprze i u- 
niemożliwiają włościanom dostarczania 
nabiału do Kijowa. W ypadków  z lu ­
dźmi do tej pory nie było.

—  Studenckie koło Miłośników Przy­
rody w najbliższej przyszłości m a za­
m iar wydać zbiorek sw ych  prac. W 
ty m  celu Zarząd koła zwraca się z pro­
śbą do wszystkich sw ych członków 
o nadesłanie posiadanego m a te ry a łu  
dla przejrzenia Kierownikom sekcyi. 
Projektow ane w ydaw nictw o  obejmie 
nietylko samodzielne prace p rzy rodn i­
cze i re fera ty , ale ! tem aty  na kw e­
sty e ogólne.

—  W bibliotece studentów prawników  
obró t za czas od 1 lu tego do 7 m arca  
wynosił 571 rb. 84 kop.; w tej sumie 
zysk wynosi 135 r. 3 kop.

—  Egzaminy Prawnej Komisyi Pań­
stwowej z prawa cyw ilnego będą się 
odbywały 29 i 30 kwietnia, a także 1 
maja.

—  Z uniwersytetu. Dziekan wydz. 
prawnego podaje do wiadomości stud m- 
tów prawników, że egzam iny  przejściowe 
będą się odbywały  od 11 maja. P o d a­
nia o dopuszczenie do egzaminów bę­
dą przy jm ow ane codziennie w kance- 
laryi wydziału tylko do 5 maja.

— Z T-w a im. Nestora Latopisca. W 
niedzielę, o godz. 7 wieczorem w V a- 
uli un iw ersy teckie j  na  zwykłem po­
siedzeniu historycznego T-wa im. N e­
s to ra  Latopisca odczytane będą re fe ra ­
ty: 1) rzecz. czł. S. Masłowa: „Prze­
g ląd  rękopisów, należących do T-wa 
N esto ra  Latopisca 1 u n iw ers ty te tu  św . 
Włodzimierza"; 2) rzecz. czł. A. Sonnie- 
go: „Archeologiczny kongres w Kai­
rze" i 3) rzecz. czł. Pawłuekiego: „Za­
bytki sztuki w Kairze"

— ZAJŚCIE KONDUKTORA Z PA SA Ż E ­
RAMI Konduktor linii nowosielickiej Sninzko, 
zobaczywszy w pociągu jeanego pasażera, jadące­
go bez b ile‘u i który kilkakrotnie jeździt m a 
gapę*, zadał mu kilka uderzeń po głowie szczyp­
cami j do przecinania biletów. Zandarm erya spi­
sała protokół o zajścii..

— BOJKA. Onegdaj pa t. z w. Besarabce 
wywiązała się bójka pomiędzy handlarzem pta­
ctwa M. Aleksiejewem i «bosiakiem» A. Brusi- 
Jowskim o to, że ten ostatni zbyt natrętnie do­
pominał się «na wódkę*. W bójce A leksiejei 
tak strasznie pobił brusiłow skiego, że ten stracił 
przytomność i musiał być odwieziony do szpitala, 
.lleksiejcw a zaaresztowano.

— N A T R ąrN A  CYGANKA. N a ni. Jam  
sonowskiej do p. K. Vf orobjewowej podeszła cy-
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, która bardzo natrętnie domagała się jał- 
, przyczem chwytała p. W. za ręce i su- 
P an i Worobjewowa odpędziła cygankę,ale 

rzyszła do domu, zauważyła brak portmo- 
z 50 rb.
RABUNKI. N a ul. N. Wal jakiś mbuś 

ł na przechodząca Z łatę Rudnicką, odebrał 
rtmonetkę z 26 rb. i 3 w ekslanr na 800 
iiciokł.
N a t. zw. Psiej Ścieżce dwóch rabusiów 

ło na I. Lewczenkę. W ystrzeliwszy doh z 
weru, bandyci zabrali 8 rb. i uciekli.

K RADZIEŻE. Ze sklepu rowerów «Strie- 
rzy ul. I  unduklejowskiej skradziono 80 opou 
iowych na sumę 240 rb.
- W domu N r. 23 przy ul. Jarosław skiej 
ziono na 95 rb. mieszkanie Klimenki.

P . Maryi Ikonnikowowej skradziono z 
kania bielizny za rb. 100.

OŻAR. Skutkiem zepsucia się kanałów dy; 
ych wybuchł onegdaj pożar w domu N r. 95 
ul. W łodzimierskiej. Ogień prędko został 
ionv.

SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Do saładu 
znego Rutkowskiego, przy ul. Funduklejow- 
N r. 42, przyszedł w charakterze kupUjące- 
kiś złodziej, który skrań z lady flakon per- 

Złodzieja M. Dyakowskiego zaaresztowano. 
UJEC1 ZŁO D ZIEJE. Policya śledcza u 

P . Imionowa i A. Prokopienkę, oskaiżonych 
adziez 400 rb. u D. Szmirnowa w P e te rorur- 
Zaaresztowani przyznali się do kradzieży.

WYBUCH PETA R D Y . Onegdaj wleczo­
na Kreszczatiku pod przechodzącym tram- 
m wybuchła petarda. Wybuch przestraszył 
żerów i publiczność znajdującą się na u icy. 
obyło się bez jakiegokolwiek wypadku.
-  SAMOBOJoTWO. W domu N r. 86 przy 
kowskim Bulwarze 28 le tn i Michał Sienm-

zażyl kwasu szczawikowego i pomimo po- 
y lekarskiej zmarł. , , m
-  T a samą trucizną próbował się otrnc 2- 
i Leonidas N. m. szkający przy ul. M aIY 
owieszczeńskiej Nr. 100, ale Pogotowie od- 
wało desperata.

— WYSTRZAŁY. Onegdaj wieczorem mie- 
ńcy don -  N r. 70 przy ul. FuDduklejowskiej 
traśzeni zostali wystzałami, rozlegającymi się 
ulicy. Powiadomiona o tern policya wszczęła 
zukiwania, ale nie znalazła sprawcy strzałów, 
mieszkaniu jednego z lokatorów domu Bocha- 
skiego znaleziono kulę drobnego kalibru.

SĄDÓW.

Zabójstwo synowej.
Podczas sesyi wyjazdowej kijowskiego sądu 
ęgowego w Radomyślu rozpatrywano sprawę 
rty  Michałowskiej, oskarżonej o zabójstwo 
owej Niny Michałowskiej. Oskarżony był w 
sprawie również mąż zmarłej a syn podsą- 
j  Mikołaj Michałowski, lecz zmarł na kilka 

przed sprawą w więzieniu na tyfus. Okoli 
ości sprawy przedstaw iają się w następują- 

świetle:
Latem 1907 roku zamieszkała w willi w m. 
ro.tyszowie wdowa Anna Kulikowa z córką 
ną k tó ra  w ty n  roku skończyła gimnazjum, 
oda N ina Kulikowa w prędkim czasie zako- 
ła  się w robotniku kolejowym M ikołaju Mi- 

ałowskim. M atka, nic me podejrzewając, pe- 
ego razu poprosiła go o zastawienie kilku 

ogocennych przedmiotów w lombardzie dla po- 
ycia deficytu w kasie sklepu monopolowego, 
'rego była sprzedawczynią — Michałowski po- 
hał z Kulikową, z miasta zaś powrócili już 
o małżeństwo. M atka była z tego uiezado- 
loną, lecz m usiała się pogodzić z faktem  do- 
njnym . Młode małżeństwo z nią zamieszkało, 
krótce między małżonkami zaczęły się sprze- 
ki na gruncie różnicy charakterów  i wycho- 
nia. Znać było, że Michałowski, pomimo iż 

euił się z miłości, liczył na znaczny posag, 
żytem zżymał się na to. że żona czyta książki; 
źno wstaje, nie zajmuje się gospodarstwem. W 
m czasie poznał sie z pohątnym aoradcą I  ili- 
wiuzem, Z którym zaczął *iuiać; wracając 
źno podchmielony, często bił „onę. Tak prze­
to 3 miesiące. W pewną niedzielę czwartego 
iesiącn (18 marca 1908 roku) domownic po 
wrocie z nabożeństwa zastali N inę M ichałjw- 
ą powieszoną na ręczniku w swoim pokoju 
z żadnych oznak życia. Śledztwo pierwiasko- 

o dało ' zastępujące rezultaty: Biegli orzekli, 
Nina M ichałowska została zaduszona przez 

ogoś praw ą ręką, następnie zaś powieszono ją, 
symulować samobójstwo, oraz iż pręga na 

yi od ręcznika, na którym zm arła wisiała sfor- 
owała się już po śmierci, czyli, że powieszono 

po uprzedniem zaduszeniu rękami. W uuług 
znań zbadanych świadków, Michałowski nie- 
dnokro nie mówił, że chciałby tak lub owak 

ozbyć się zony. Z rana duia 16 marca przy- 
Zudł do nich uczeń seminaryum \ \  iszniewski. 
tworzywszy drzwi usłyszał głos, jak  mu się 

dawało zmarłej Niny, k tóra zawołała: «niocu 
an nie wchodzi, gdyz jestem  nieubraua; zaraz 
yjdzie mąż, niech pan z nim pójdzie na spa- 

or, wrócicie za pół godzin; i ja  będę juz goto- 
a*. Michałowski rzeczywiście natychmiast wy- 

zedł i spacerował z WLszniewsk.m blizho go- 
zinę. W racając do domu spotkali matkę Mi- 
hałowskiego Ma.aę. która zbliżywszy się do sy- 
a, rzekła: «chodź. bo już wisi*. Mikołaj Mi- 
halowski szybko pobiegł do domu, gubiąc po 
rodzę palto i kalosze. Za mm rzucił się W i­
śniewski. W pokoju zobaczyli powieszoną Ni- 
ę; m ieszkanie było pełno ludzi. W iszniewski 
rzeciął ręcznik.

N iektórzy świadkowie stw ierdzi!., że M arta 
M ichałowska pobudzała ,yua do okrutnego ob­
chodzenia się z żoną. Na trzy dni przed śmier­
cią Nina uciekła od męża do swej matki i w te­
dy M ichałowska przyniosła jej od męża 3 listy 
pełne pogróżek. Służąca zmarłej zeznała, iż 
M arta Michałowska (matka) zrana dniu 10 m ar­
ca odwiedziła młodych małżonk. podczas śniadania. 
Świadek wyszedł na tary; po powrocie zastał w 
domu tłum ludzi, a w sypialni panią powieszoną 
na ręczniku.

N iektórzy ze świadków zaznaczyli, iż głos 
M arty M cnMowskiej był niezwykle podobny do 
głosu zmarłej żony jej syna. Stąd przedstawiciel 
oskarżenia wyprowadza wniosek, iż rozmawiała 
przez drzwi z W iszniewskim nie N ina Micha­
łowska, lecz M arta Mii bałowska, która kazała 
mu iść z synem na spacer, a podczas ich nie­
obecności powiesiła syuowę.

Oskarżona M arta Michałowska do winy się 
nie przyznała, objaśniając, że w dniu śmierci sy­
nowej zrana ich nie odwiedzała; przyszła dopie­
ro o godzinie 12 w południe i zastawszy drzwi 
zam knięte, podeszła ao okna, przez które zoba­
czyła powieszoną synowę; przostraszona zaczęła 
uciekać, na drodze spotkała syna i zawiadomiła 
go o wypadku.

Świadkowie zaś stwierdzili, że tego dnia 
okienice w domu Michałowskich były szczelnie 
zam knlę.e i w pokojujnic przez nie niemożna było 
zobaczyć.

Na podstawie wyże przytoczonych i wielu 
innych danych, zgri madzonycb przez śledztwo 
pierwiastkow e M artajM ichałowska pociągnięta zo­
stała do odpowiedzialności sądowej z art. 1,451 
i 1,454 kodeksu zarnego.

N a śledztwie sądowem obrona badanipm 
świadków obt ła wszystkie dowody oskarżenia. 
Powołani trzej biegli nie mogli kategorycznie 
stw ierdzić faktu  uduszenia Michałowskiei przed 
powieszeniem. Wobec braku dowodów w i n y  obroń­
ca żądał uniewinnienia oskarżonej. Pomimo to, 
na postawione przez sąd pytanie co do winy 
podsądnej, przysięgli odpowiedzieli: ctak  winną 
jest, lecz zasługuje na wzlędrość*.

W tedy obrońca zwrócił się du sądu z prośbą, 
aby wobec tego, iż skazany został człowiek nie­
winny i zaszE ji dua ze strasznych omyłek są­
dowych, sąd koronny zastosował art. 81S postę­
powania karnego.

A rtykuł ten brzmi: jeżeli sąd koronny uzna 
jednogłośnie, żo werdyktem sędziów Drzysięgłycn 
skazany został niewinny, to przekazuje sprawę 
do rozpatrzenia przy innym składzie przysię­
głych.

Po 50-minutowej naradzie bąd ogłosił decyzyę, 
na mocy której wyżej przytoczony werdykt zo­
stał unieważniony i zgodnie z prośbą obrońcy 
sprawa została przekazana do rozpatrzenia przy 
innym składzie sędziów przysięgłych.

Bronił pomocnik adw okata przysięgłego I. Ba- 
bat.

KRONIKA POLSKA.

— Za oddziaływanie na prawosławnych. Aby
uchronić ludrość prawosławną w Chełmszczyźnie 
od rzekomego oddziaływania księży kato li­
ckich, chełmskie bractwo prawosławne ogło­
siło w pisemkach ludowych przepisy o karach 
za namawianie prawosławnych do przejścia na

wyznanie katolickie, zaznaczając, że tp iękne te 
przepisy* mogą ochronić prawosławnych.od za­
kusów wojowniczego papizmu. Przepisy te zale­
cono rozdać strażnikom ziemskim i wszystkim 
członkom bractw paratialnych, aby w razie po­
trzeby sami rozpoczynali kroki pociągania o„ńb 
prywatnych i księży do odpowiedzialności sądo­
wej za oddziaływanie na prawosławnych.

— Bankructwo banku polskiego. Kujawski 
bank parcelacyjny w Inowrocławiu zawiesił wy­
płaty. Pasyw a wynoszą 200,000, aktyw a 130,000 
marek. Niedobór wynosi więc 70,000 marek. 
Bank ten nie należał do organizacyi finansowej 
polskiej w Poznańskieir i Prusiecb Zachodnich, 
znanej pod nazwa «Związku spółek zarobkowych 
i gospodarczych*.

— Sprawa Chełmska a żydzi. Z Chełma p i­
szą do «Fiajnda» o nieprawdopodobnym a je ­
dnak prawdziwym fakcie. Oto deputacya, zło­
żona z rabina Ćbila Meira, drugiego rabina urzę­
dowego J . Szobna i przedstaw icieli zarządu gmi­
ny żydowskiej, udała się do biskupa Eulogiusza 
z prośbą, by— skoro jes t inicyatorem projektu 
wyodrębnienia Chełmszczyzny—wystarał się, aby 
w nowej gub. chełmskiej nie pozbawiono żydów 
praw, jak ie  mają obecnie. Biskup Eulogiusz 
miał jakoby przyobiecać deputacyi wszelakiego 
dobrodziejstwa a nawet zapewnić, że w wyższych 
sferach współczują z żydami, pozbawionymi praw, 
i że zanosi się tam na równouprawnienie sydów.

L isi kończy się prośbą do wszystkich rodak- 
cyi żydowskich o przedrukowanie tegoż, a nadto 
wyrazami wdzięczności gorącej od całej gminy 
■ydowskiej dla biskupa-posła, który craczył ła ­
skawie przyjąć deputacyę chełmskich przedsta­
wicieli żydowskich*.

Redakcya petersburskiej gazety żargonowej, 
drukując list, pochodzący od osoby wiarogodnej, 
aodaje charakterystyczną uwagę, że fak t opisany 
nie jes t anegdotą i uio przeznaczony na prim a  
aprilis. F a k t zaś sam przypisuje cgłupocie, 
z jakiej słyną od wieków śród żydów cżydzi 
chełmscy* lak, że dotychczas, chcąc okieślić wy 
soki stopień głupoty, żydzi mówią, że to cgłupi 
z Chełma* (Cbeimer nar).

cFrajnd*, oburzony na postępek deputacyi, 
zarzuca posłowi żydowskiemu Niselowiczowi, że 
i on także zwrócił się swego czasu z prośbą do 
biskupa Eulogiusza.

— Ku czci br. Tarnowakiego. Byli uczniowie 
br. Tarnowskiego, Stanisław Ilenryk B aJeni, F e r­
dynand Hoesick, Kazimierz Maryan M orawski, 
Hieronim Radziwiłł, Lucyan Rydel, Tadeusz Sin- 
ko, R udolf Starzewski, wydali odezwę wzywa­
jącą  do składek na «wieczysty fundusz pamiąt­
kowy im. Stanisława Tarnowskiego*. Uniw ersy­
tet Jagielloński bowiem w celu uczczenia zasług 
ustępującego profesora postanowił utworzyć taki 
fundusz na rzecz jednej z najstarszych insty- 
turyi, na starodaw ną Bursę Jerozolim ską, któ­
ra iosi obecnie miano akademickiej. Ofiary na 
ten oei przyjmuje admiDistracya cCzasu* w Kra­
kowie.

Z giełdy cukrowe).

W tygodniu ubiegłym na miejscowej giełdzie 
cukrowej dała się zauważyć niespodziewana 
znaczna zwyżka cen świadectw cesyjnyck. Za­
potrzebowanie miało miejsce ze strony właścicie­
li cukrowni. Notowano następujące znaczniejsze 
tranzakeye:

1) 6,u00 pudów stacya Zarudyńce po 4 rb. 
1772 kop. na kwiecień ( s p e k u l a t p .  Ebinow.);

2) 5,250 pudów, stacyaFunduklujówua-Brow- 
ki po 4 rb. 171/2 k°P- na kwiecień (spekulant — 
p. Josielewiczowi);

3) 15,000 pudów stacya Lipowiec po 4 rn. 
1772 kop. na kwiecień (p. Mirkin — spekulan­
towi);

4) 50,000 pudów stacya Pobrebyszcze po
4 rb. 177? kop. na kwiecień (Towarzystwo cu­
krowni Skumoroszki— właścicielowi cukrowni);

5) 30,000 pudów stacya Konotop po 4 rb. 
35 kop. na maj (Kijowskie Towarzystwo «Sa- 
char* — Wogau (3 00u pudów), Moskiewskiemu 
Towarzystwu (12,000 pud.) i rosyjskiemu banko 
wi Landlowo-przemysłowemu w Moskwie (15,000 
pudów);

6) 15,000 pudów stacya H ryhorów ka (dr.
żel. Lib.-Rom.) po 4 rb. 33 kop. na kw iecień 
(p. Mirkin—spekulantowi);

7) 20,250 pudów stacya Potasz po 4 rb.
18 kop. na maj. (Drugie Towarzystwo Iwan- 
kowskie—spekulantowi).

N a eksport:
8) 7,500 pudów stacya 1 ohrobyszcze po

1 rb. 50 kop. na kwiecień ;p. M irkin—bankowi).
Św iadectwa cesyjne:
9) 15,000 pudów po 95 kop. na kwiecień 

(p. M. Sachs— właścicielowi cukrowni);
10) 11,000 pudów po 95 kop. na kwiecień

(Kijowski bank prywatny — właścicielowi cu­
krowni);

11) 25,000 pudów po 96 kop. na kwiecień
(bank— właścicielowi cukrowni;;

12) 2o,00o pudów po 9672 kop. na kwiecień
(p. M. Sachs — Towarzystwu cukrowni Maryiń- 
skiej);

!3) 7,500 pudów po 9572 kop. na kwiecień
(bank—cukrowni K ekińskiej).

O s  l a  Im®  'w i a  il o tf  t o  ś r i .
Cyklon w Ameryce. Z Londynu n a d ­

chodzą w iadom ości o spustoszeniach 
poczynionych przez cyklon w Stanach 
Zjednoczonych. B urza naw iedziła s ta ­
ny: New-York, Pensylwanię, Tennessee, 
Arkansas, Alabama. Kilka m ias t  jes t  
zupełnie zburzonych; h u ra g an  zmiótł 
całe wioski z powierzchni ziemi. W i­
cher powywracał pociągi na szynach. 
Ogrody i plony zniszczone. Kilkadzie­
siąt tysięcy rodzin pozostało bez dachu 
Musiano potworzyć całe obozy. Daje 
się odczuwać brak żywności.

Interwencya mocarstw w Konstanty­
nopolu? Król E dw ard  VII podczas sw e­
go pobytu  we WUszech miał o trzymać 
ważne inform acye o położeniu w Tur- 
cyi, gdzie  sy tuacya przedstaw ia  się bar­
dzo krytycznie z powodu nieustających 
rzezi chrześcijan. J e s t  rzeczą pewną, 
że na  wypadek in terw encyi Anglii w 
K onstantynopolu i Franc.ya również
pospieszy z in te rw e n c ją .

Korespondencya Abdul Hamida. „Tri- 
b u n a“ donosi, że w Iłdiz-kiosku zna­
leziono ko m p ro m itu jącą  koresponden- 
cyę ekssu łtana  Abdul H am ida  z cesa­
rzem  W ilhelm em .

Kanclerz— hakatysta. W  dzień 60-le- 
tniej rocznicy sw ych  urodzin przyjął 
ks. Billów depu tacyę  m ias ta  B y dgo­
szczy, której j e s t  honorow ym  obyw a­
telem. Po mowie burm istrza  prowa­
dzącego deputacyę, wypowiedział ks.
Bulów w dłuższem przem ówieniu swe
poglądy na  s tanow isko rządu  wobec 
kresów w chodm ch. Za czasów pano 
w ania krzyżackiego była Bydgoszcz 
m iastem  kw itnącem . Gdy później w sku­
tek  uiezgód przeszła m arch ia  w scho­
dnia (!!) pod obce panow aaie, Byd­
goszcz stała  się k upą  gruzów (?), a li­
czba mieszkańców spadła do 600. D o­
piero później za pow ro tem  (!!) do n ie­
mieckiej ojczyzny, znów poczęła Byd 
goszcz, a z nią cała m arch ia  kw itnąć  na 
nowo dzięki opiece (!!) Hohenzollernów 
i usiłowann m n a ro d u  niemieckiego, 
tudzież dz.ęki sulidarności Obywateli i 
wyższej (?) ku lturze  niemieckiej. Do­
tychczasowa polityka rządu pruskiego 
okazała się za tem  skuteczną, przeto 
m ów ca m a nadzieję, że i nada l w yda 
wać będzie dobre owoce. Niemcy w 
p ro w in c jach  wschodnich m ogą być 
pewni, że o ile rozchodzić się będzie o

rozwój niemieckości, mogą liczyć za­
wsze n a  energiczne poparcie rządu  p ru ­
skiego.

Wyrok w sprawie sędziów gminnych.
40-tu  sędziów i ław ników  gm innych , 
k tórzy s taw ali onegdaj przed sądem  0- 
kręgow ym  w Płocku za w prow adzenie 
w r. 1905 języ k a  polskiego w sądo­
wnictwie gm innem , skazani wszyscy 
zostali na naganę.

Austrya i Włochy. Do „Journala"  t e ­
legrafują  z Rzymu: W  kołach urzędo­
w ych włoskich wiadom ość o projekcie 
reorganizacyi floty  austryaekiej w y w a r­
ła wrażenie nieprzyjemne. Rząd włoski 
podejrzewa, że A u s t ry a  dąży do prze­
wagi n a  morzu A dryatyckiem . W  od­
powiedzi n a  plany austryack ie  rząd 
włoski zam ierza  przystąp ić  du budow y 
dziesięciu pancern ików  typu  najno­
wszego.

Pożar w Borysław iu. W skutek  u d e ­
rzenia p ioruna osiem szybów kopalni 
nafty w Borysławiu płonie.

Przesilenie tureckie. W kołach p a r ­
lam entarnych  obiega pogłoska, że wkró­
tce nastąpi odroczenie par lam en tu ,  by 
ułatwić władzy wojskowej zaprowadze­
nie trwałego porządku w państwie. Nie 
jest wykluczona możliwość rozwiązania 
parlam entu  i rozpisania now ych w y ­
borów.

Sułtan z... wosku. Do wiadomości o 
rozmaitych przedm iotach, znalezionych 
w Iłdizie, należy dodać, iż w rozm ai­
tych p u n k tach  pałacu znaleziono wo 
skowe figury, przedstaw iające sułtana. 
F igury  te miały s łużyć w tym  celu, 
aby na wypadek zam achów zmylić spi­
skowców co do m iejsca p oby tu  su ł ta ­
na. Znaleziono także wiele lan y ch  u- 
rządzeń, s łu żąc jch  do tego samego 
celu.

W obronie ekssułtana. Młodotureckic 
kom ite ty  w Skoplie i M onastyrze upro­
siły solonicki kom ite t,  ażeby  wpływał w 
tym k ie runku , iżby dzienniki przestały 
obrzucać obelgam i b. su ł tan a  A bdula  
lam ida ,  gdyż  m ahom etan ie  są  z tego 
jowodu bardzo wzburzeni.

Lista cywilna sułtana. Listę  cywilną 
sułtana, k tó ra  w ynosiła 50,000 i m tów  
tur., z redukow ała  k o m is ja  skarbow a 
do 25,000 funtów, su ł tan  zaś prosił, a- 
jy  obniżono ją  jeszcze do 20,000 lun- 
tów.

Encyklika papieska. Z okazyi jub ileu­
szu św. Anzelma, p rym asa  Anglii, w y ­
dał papież encyklikę, w której przypo 
m ina  uroczystość z okazyi swego ju b i ­
leuszu kapłańskiego kongres euchary­
styczny w Londynie  i 50-letni jubile­
usz w Lourdes. Te szczęśliwe wypad- 
Ki były pocieszeniem w gorzkich  chwi- 
uch, spowodowanych przez złośliwych 

wrogów papieża i kościoła. Papież 
irzypom ina sm u tn y  epizod z ostatniej 
wielkiej ka tas tre fy ,  kiedy to chciano 
oczernić i udarem nić  akcyę dobroczyn­
ną katolickiego kleru. Następnie wspo­
mina o brutalnej walce, jaką w k ra ­
bach Katolickich prowadzi się przeciw 
'undam enta lnym  prawom kościoła, po­

s ługu jąc  się duchow em  i moralnera 
zw yrodnieniem  mas, aby  je  odstręczyć 
od religii. Dalej zwraca się encyklika 
irzeciw tak zw. m odernistom  1 zachę- 
;a duchow ieństw o i biskupów, aby d»- 
ej odważnie walczyli i dopom-gali do 

zuDełnego ścisłego złączenia się kato l i­
ków ze Stolicą św. i w ten  sposób sia- 
wiali wzór now oczesnem u społeczeń­
stwu, k tó re  okazuje han iebną bezsil­
ność, pomimo usilnej w alki prow adzo­
nej przeciw religii i t rw a  w nizkiej 
neutralności, poprzestając na słabych 
w ym ów kach i n a  kom prom isach ze 
szkodą uczciwej prawości.

r  1 %  n  r *  u .  m  *
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(Od korespondentów własnych).
Odpowiedz na komunikat październikow- 

ców.
Petersburg. -  Praw ica  ułożyła już  

odpowiedź na k o m u n ik a t  kom ite tu  głó­
wnego październikowców. Autorowie 
odpowiedzi nadmieniają, że pażdzierni- 
kowcy postępują wbrew woli M onar­
chy, tłómacząc tendencyjnie m anifest 
z dnia 17 października; p raw ica  zaś 
bierze za p u n k t  wyjścia w szystkie  a- 
kty  monarsze w szczególności przepisy 
z dnia 3 czerwca, które podlwierdząją 
n ienaruszalność  sam o władztwa. Uczy­
niony jej zarzu t rewolucyjności praw i­
ca skierow uje do pazdziernikowców. 
Październikowcy przeszkadza.ą  w pra­
cy- g dyż  zmuszają do prowadzenia wał­
ki z nimi.

P raw ica  dom aga się w niesienia  na  
porządek obrad Dumy kw esty i w yzna­
niowej, gdyż to przyczyni się do zdys­
k redy tow ania  październikowców.

Petersburg. — Z powodu wydanego 
przez nam ies tn ika  K aukazu rozporzą­
dzenia, zakazującego żydom odbyw a­
nia kuracyi na Kaukazie, dyrekeya u- 
zdrow isk złożyła Timiriaziewowi poda­
nie, w k tórem  prosi o przepatrzenie te ­
go rozporządzenia, zaznaczając przy- 
tem, że takow e uniem ożliw ia zorgan i­
zowanie orkiestry, co spowoduje s tra tę  
dla skarbu  państw a.

Timiriaziew odpowiedział, że kw e 
s tyę  ork iestrow ą będzie się s ta ra ł  u re  
gulować.

Kryzys ministeryalny.

Petersburg.— „Słowo“ kom unikuje , że 
w kołach nadw ornych  wywołała sen 
sacyę obecność W ittego  na  Najwyż- 
szem wyjściu. Liczne komentarze wy­
wołuje rozm ow a hr. W i t t e g o  ze Stoły- 
pinem. Hr W itte m iał podobno za­
pew niać premiera, że nie przyjmował 
żadnego udziału w intrygach przeciw 
Stolypinuwi.

Petersburg.— „Gołos P ra w d y 8 tw ie r ­
dzi, że pomyślne rozstrzygnięcie sp ra ­
wy etatów  m in is te rs tw a m ary n a rk i  nie 
rozwiązuje jeszcze k ryzysu  m inisteryal- 
nego.

Petersburg.— Wczoraj obiegła ku lu a­
ry wieść, że zakom unikow ano Scołypi- 
nowi O tem , że e ta ty  miniM erstwa m a­
ry n a rk i  będą zatwierdzone.

Krążą pogłoski, że praw ica m a 
w nieść petycyę, aby prawa zasadnicze 
zostąły dokładniej sform ułow ane tak,

aDy n ik t  nie mógł ich sobie tłómaczyć 
w sensie ograniczenia sam owładztwa.

Petersburg.— W  tych dniach  m a się 
odbyć narad a  ra d y  m inistrów  w celu 
rozpatrzenia  kwestyi etatów.

Petersburg.— Krążą pogłoski, jakoby 
Stołypin oświadczył się przeciw udzie­
len iu  w ojskow ym  pozwolenia n a  w s tę ­
powanie do zw. nar. ros.

Petersburg.— Minister ośw iaty  bzw arc 
w jd a ł  cyrkularz o dokonaniu  rewizyi 
spraw gospodarczych w un iw ersy te­
tach.

W  un iw ersy tec ie  pe te rsbu rsk im  ma 
dokonać rewizyi Musin-Puszkin.

Petersburg.— Rozanow wychodzi z par- 
tyi trudowików i zapisuje się do g ru p y  
postępowców bezpartyjnych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie Dumy z dnia 24-go kwietnia.

100 posiedzenie otwarto o godz. 11-ej 
m. 25.

Przewodniczy ks. W ołkoński.
Na porządku dziennym  dalszy ciąg 

drugiego czy tan ia  Ukazu z d r .  9 lis to­
pada.

Przyjęto  w re d a k c j i  k o m is j i  rolnej 
z popraw kam i m in is tra  spr. wewn. roz­
działy: p ierw szy o g m in ach  i wsiach, 
które nie dokonywały  podziałów ogól­
n y ch  w ciągu 24 lat, i d rugi o prawie 
własności włościan do parceli ziemi 
nadziałowej. W  sprawie poszczególnych 
ar tyku łów  tych rozdziałów występują: 
Szyngarew , ks  W ołkoński I-szy, Ti- 
moszbin, Szeczkow, Kropotow i Gul- 
kin.

Podczas dyskusyi nad d ru g im  roz 
działem występuje wice-n:>inister spr. 
wewn. Łykoszin  i zaznacza, iż w edług  
prawa obyczajowego kobieta wdowa 
nie je s t  u w ażan ą  za jed y n ą  spadko­
bierczynię, wyłączającą prawo sp ad k o ­
we pozostałych dzieci, wobec czego 
;en parag ra f  p raw a zwyczajowego n a ­
leży u trw alić  praw em  pisanem. D um a 
przystępuje do obrad nad  rozdziałem 
3-im o przyznaniu  p raw a własności 
włościan do parceli i do wydzieleni 1 
ich z ziemi gm innej. Po przemówieniu 
Cropotowa i P ię trow a  3-go, w ypow ia­

dających s5ę przeciwko art.  l -m a  tego 
rozdziału, o godz. 1-ej ogłoszono p rzer­
wę.

Posiedzenie wznowiono o godz. 2-ej 
m. 10.

W dalszym ciągu rozważany je s t  
Ikaz z dn. 9 listopada.

Popierają swoje poprawki Szyngarew, 
Bucki, Tancew, ks, W ołkoński I-szy, 
Kropotow, hr. Bobrinski I szy, Bielajew 
I-szy, A ndre jczuk  i Timoszkin.

Oponuje Szyngarew owi w icem inister 
spraw  w ew nętrznych  Łykoszin. Dowo­
dzi on między innemi, że tw ierdzenia
0 zmuszaniu włościan do w ypisyw ania 
4ę z gm in  są  bezpodstawne.

„Gdyby istniały tego rodzaju fa k ty — 
oświadcza w icem in is te r— m inis ters tw o 
irzedsięwzięłoby odpowiednie środki 
walki*. (Oklaski).

P ro jek t prawa pizyjęto w drug iem  
czytaniu, zgodnie z opinią komisyi rol­
nej.

W yją tek  s tanow i poprawka, w niesio­
na przez Szyngarewa, proponująca wy- 
creślić z rozdz. III art.  Ii przyjęty przez 
Dumę.

Dalej w d ru g iem  czytaniu D um a 
przyjm uje wszystkie punk ty  i uzupeł­
nię ia do Ukazu z dnia 9 listopada z 
w praw kam i ks. W ołkońskiego I-go i 
A ndrejczuka

Prócz tych dwóch mówców przem a­
wiają Szyngarew, Szydłowski i Kro- 
wtow.

Szyngarew  przed głosowaniem  0- 
świadcza, że frakeya k.-d. będzie g ło ­
sowała przeciw projektow i praw a.

Szydłowski zaznacza, że większość 
Dumy z pi zyjem nością przyjmuje na 
siebie odpowiedzialność za przyjęcie 
tego projektu  prawa. (Oklaski w cen ­
trum).

Bałaklejew oświadcza, iż będzie g ło ­
sował przeciw projektowi prawa, ponie­
waż nie uczyniono w nim n iezbęd­
nych—zdaniem  m ów cy— poprawek.

Kropotow oznajmia, że g ru p a  tru d o ­
wików będzie głosowała przeciw pro ­
jektow i prawa.

Timoszkin oświadcza, iż mógłby gło­
sować za rządow ym  projektem  prawa, 
lecz nie może głosować za projektem  
prawa, opracow anym  przez komisyę.

Balotowaniem  pro jek t p raw a przyję­
to w całości i przekazano kom isyi re ­
dakcyjnej.

Szeczkow wnosi podpisaną przez 21 
członków D um y następującą  form ułę  
przejścia: .U znając , że uchwalony pro­
jek t prawa, oparty  na ukazie z d n ia  9 
listopada, nie powinien rozstrzygać ża­
dnych  kwestyi zasadniczych, dotyczą- 
cycń gm iny włościańskiej, udzielając 
jej członkom prawo dowojnego w y p i­
sywania się z gm in, że ten pro jek t p ra ­
wa powinien zachować, zgodnie z m a ­
nifestem Najwyższym  z dn. 26 lutego
1903 r. oraz z ukazem  z dn. 8 m arca
1904 r., n ietykalność us tro ju  gm innego  
we włościańskiem  władaniu  ro lnem  i że 
przy wprowadzeniu jego w życie nie 
powinien on in te re sy  ludności w łościań­
skiej uzależniać od poszczególnych osób
1 w pływać n a  pomnożenie pro letaryatu  
wiejskiego, — D um a przechodzi do po­
rządku dziennego".

Milukow oznajmia, że f rakeya  k.-d. 
będzie głosow ała przeciw tej formule. 
(Oklaski na  lewicy).

Balotowaniem  formułę Szeczkowaod- 
izucono.

W  kw esty i osobistej zabiera głos 
Szyngarew.

Posiedzenie zam knię to  o godz. 5 
min. 50.

N astępne pos iedzen ie --w  poniedzia­
łek, dn. 27 kwietnia, o godz. 11 zrana.

Pomiędzy innemi kw estyam i rozpa­
t ry w a n a  będzie k w e s ty a  pozbawienia 
Kolubakina i Kosorotowa godności p o ­
selskiej.

Helsingfors.— W edług  poszczególnych 
obliczeń teraźniejsze wybory nie w y­
wołają nadzw yczajnych  zmian w u g ru ­
powań.u posłów. Socyaliści, tak  samo 
ja k  i przedtem , osiągną przewagę li­
czebną.

Połtawa .—K om itet, organizu jący  ob­
chód dw óchsetnej rocznicy zw ycięstw a 
pud Połtawą, objął w dzierżawę znacz­
ny obszar ziemi w pobliżu mogiły 
szwedzkiej. N a placach ty ch  rozloko­
wane zostanie wojsko, bm rące udział 
w uroczystościach.

Petersburg.— W stolicy w ciągu  d o ­
by zachorowały na cholerę 2 osoby, 
um arły  2.

Odesa.—Na m erzu — burza. Wiele 
s ta tków  je s t  uszkodzonych.

Odesa. — Naczelnik m ias ta  zabronił 
noszenia na czapce em blem atów  „związ­
ku narodu  rosyjskiego".

Płock.— N a mocy 343 a r ty k u łu  u s ta ­
wy karnej sąd  skazał n a  naganę 12 sę ­
dziów gm innych  i 28 ławników.

Petersburg. — Wczoraj odjechał za­
gran icę  książę E rn e s t  Sachsen-Alten- 
burski.

P etersb u rg .— W nocy przy ulicy So- 
fijskiej w y k ry to  d ruka rn ię  tajną, zna­
leziono czcionki i form ę proklam acyi 
na  dzień 1 maja. Uwięziono trzech  r o ­
botników.

Petersburg. — A m basador francuski, 
ad m ira ł  Touchard, był p rzy ję ty  prz tz  
Najjaśniejszego P an a  na  pryw atnej 
audyencyi.

Baku.—Na p aro s ta tk u  „Abo“, w y ru ­
szającym do P e rs j i ,  znaleziono patrony  
rewolwerowe, pudełka z p istonam i, p a ­
trony  do karab inów  i pud prochu.

Mohylów (gubernialny). — Do P e te rs ­
burga wyjechała  delegacya od obywa­
teli ziemskich, k tó ra  razem z delega- 
cyą  od obywateli z dziewięciu gubern ii  
rozpocznie s ta ra n ia  w sprawie modyfi- 
kacyf p ra w a  o o idynacyi wyborczej 
do Rady Państwa.

Ty flis.— W  nocy n a  dw orcu kolejo 
wym zaaresztowano dwóch poddanych 
perskich, przy k tórych  znaleziono 865 
nabojów karab inow ych  zaszytych w ch u ­
stę. Również zaaresztow ano cztery 0- 
soby, k tóre zajm owały  się dustaw ą tych 
patronów. Następnego dnia dokonano 
licznych rewizyi i uwięziono wielu 
ormian.

Z Persyi.

Lor dyn. — Do agencyi R eutera  tele­
g ra fu ją  z T eheranu  w dn. 23 kwietnia. 
Śecina kozaków perskich  z dwiem a k a r ­
taczownicami w ysłana została wczoraj 
dla ochrony  m ostu  Kereriżiskiego na 
wypadek a taku  nac jonalis tów  z Kaz- 
wejna. W ed ług  doniesień do „Tim es’u “ 
z T eh e ran u  rosy jsk iem u  konsulowi w 
Reszcie polecono zażąaać w yjaśn ień  od 
Sipechdara, k tó ry  stoi, jak  przypuszcza­
ją ,  na czele ruchu  nac jona lis tycznego  
w Gilanie, i oświadczyć mu, że rząd 
rosyjski może być zm uszony do przed­
sięwzięcia kroków, jeśli rewolucyoniści 
nie będą odwołani. Rosyanie uważają 
za możliwe w ysłanie dużego oddziału 
dla obrony T eheranu  i kolei kaspijskiej.

Tabris. — Dn. 23 kw ie tn ia  miasto, z 
powodu darow ania konstyfucyi, było 
iluminowane. Nie zważając na  to, iż 
po długiej walce cel został osiągnięty 
fidajowie nie złożyli broni.

Faktycznie  władza pozostaje w ich 
rękach. Endżum eu  zabronił złożenia 
broni do czasu zwołania p a r lam en tu  w 
Teheranie i per trak tu je  energicznie z 
endżum enam i w Reszcie, Meszcdzie i 
Isfaganie.

Perm. — Z in ieyatyw y gubernatora  
na skwerze Gogola odbyła się poraź 
ńerw szy uroczystość sadzenia drzew. 
Na ceremonii tej znajdowało się p rze ­
szło tysiąc osób.

Lizbona.— Po p e r trak tacy i  z lead e­
ram i par^yi król polecił Limie u tw o­
rzenie nowego gabinetu .

Kalkuta — W yrok iem  sąd u  w sp ra ­
wie 35 tubylców, o skarżonych  o zdra 
dę s tanu , 2 osoby zostały skazane na 
varę śmierci, 6—na wygnanie doży­
wotnie, 1 — na więzienie dożywotnie i 
5— na więzienie. Pozostałych oskarżo­
nych  uniewinniono.

Londyn. — Spłonął doszczętnie polski 
tea tr  „W ik to rya" .  S tra ty  znaczne.

Wiedeń. —  Komisya p ar lam en ta rn a  0- 
m awiała spraw ę założenia banku  ro l­
nego w Bośnii, Słoweniec Krek zazna­
czył, że działalność tego banku będzie 
pierwszym krok iem  na drodze aneksyi 
Bośnii przez W ęgry .  L udność  powie, 
że A u s t ry a  d latego naDyła Bośnię u 
tu rków , aby odsprzedać j ą  W ęgrom , 
a przecież od węgrów7 n ik t nie spodzie­
wa się o trzym ać wolności, szczególniej 
zaś wolności ekonomicznej. Poseł Re 
dlich zaproponował, aby  akcye i św ia­
dec tw a gw arancy jne  banku nie n i t o ­
wać na  ry n k ach  aus tryack ich .  Socyal 
dem o k ra ta  D aszyński zaproponował u- 
chwalić, że m in is te r  skarbu, zgadzając 
się n a  kuncesyonow anie b an k u  do 
zwołania se jm u bośniackiego, u -h y b i ł  
swoim  obow.ązkom. Mówca zaprnpono 
wał, aby em an cy p ac ję  kmieci usku 
tecznić bez banku , za pomocą fu n d u ­
szów obu części monarchii. Minister 
skarbu  Biliński, broniąc rządu, oznaj­
mił, że ten  nie miai nic przeciw  udzie­
leniu przywilejów bankowi n a  przeciąg 
czasa, dopóki sejm bośniacki nie u- 
chwali odnośnej rezolucji.  Minister 
dziwi się w ystąpieniu  D aszyńskiego w 
obronie praw sejmu, ten  bowiem uw a­
żał sejm za posłuszne narzędzie w rę­
ku rządu.

Wiedeń.— W  kom isyi par lam entarne j 
do spraw Bośnii t rw a  nadal d y sk u s ja  
w spraw ie  b a r k u  węgierskiego. Na 
czele pro testu  przeciwko oecyzyi wspól­
nego rządu stoją: związek słowiański, 
niemieccy s.-d. i postępowcy, protestu je  
je d n a k  wogóle cały parlam ent.  K ra­
marz wykazuje, że przyszłość Bośnii 
zależy od tego us tro ju  sam orządnego 
ja k i  jej będzie przyznany. Bośnia po­
w in n a  sam a prowodzić gospodarkę ko ­
lejowy i koniei-znem je s t  usunięcie 
wpiywu węgierskiego w tej dziedzinie. 
P a r lam e n t  aus tryck i powinien skorzy­
stać  z terŁ_aiejszych debato  w i w sk a ­
zać rządowi gran ice  ustępliwości dla 
żądań węgierskich. Poseł prof. Masa- 
ry k  postawił w izbie posłów wniosek 
posłów wniosek nagły, w k tó rym  po­
wołując się na  tw ierdzenia prasy, 
jakoby w ru c h u  an typaństw ow ym  na 
południu  państw a biorą udział również 
niektóre narodowości A us try i  i nawTet 
posłowie żąda by kom isyi p a r la m en ta r ­

nej do sp raw  aneksy i przedstawione 
były dowody is tn ien ia  tak  szeroko roz­
gałęzionego ruchu, m ającego na celu 
rozczłonkowanie państw a. Kom isya roz­
patrzywszy dowmdy powinna p rzedsta­
wić izb ie  w najD liższej p rzy sz ło śc i re ­
zultaty badań.

P ra sa  w iedeńska  napada  ostro na 
m in is tra  finansów B uriana  i na  chwiej- 
ność rządu austryackiego. „Neue Freie 
Presse wskazuje, że żadne państwo 
ehropeiskie nie przeprowadziło eman- 
cypacyj ludności wiejskiej za pomocą 
banków pryw atnych  lecz zawsze uży ­
wało do tego banków7 państwow ych.

Giełda.
Petersburg, 24 kwietnia,

W eksle ternrnow e na Londyn 3 m. 10 f. sl.
„ czeki za 10 f. st. . . . .  94,975
„ na B erlin 3 m. za 100 m. . . —
„ czeki za 10C mar. . . . 46,41—46,40
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —
., czeki za 100 fr . 37,75—37,70

na W iedeń za 100 kor. . . . ____
Dyskonto g ie łd o w e ......................................  __ _
4%  państwowa r e n t a ...............................  y5
5%  pożyczka prem. 1864 r. . . 3{jg

» 1866 r.......................... 287
5%  obi. prem. Szlach. Banko . . . .  276
4% obi. prem. Szlach, Banku . . 817 ,
473%  Oblig. Potersb. M. Kred. T-a . 98 '
5°/0 Oblig. Moskiewsk. K red. T-a . 87—89
4 7 2°/o » » M • _
572%  Oblig. O desk. Kred. T -a . . . ____
5% ** » n • --  ?
5°/c Oblig. Kijowsk. M. K red. T-wa
47a°/o w ** » • __
3% „ Bakińsk. „ . 74 7 2-7 6 V »
47z Eisty Zast. Chors. Banku Ziem. 84
We „ B essar.-Taur. B.Ziem. 83
47« „ W ileńk. Bankn Ziem. 83*/4
472 Donsk. „ 83®/4
4Va „ Kijowsk.Baoku Ziem. 8372

„ Moskiewsk. „ . 857*
472 „ Niz.-Samar. „ 8 1 -8 6
472 „ Połtawsk. „ . 837s
*72 Tulsk. „ 847.
472 „ Cbarkowsk. „ 84
Akcye T-a Kaukaz i M erkury . . 117
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handi. Czarn. 353
Akcye 1-go T-a Żegl. po D nieprze . --

» r2-8° .  .  „
n T-a Ubezpieczeń „Rosya“ . . 306

Mosk. K. Woroneż, k o le i . . _
Mosk. Wind.-Rybinsk. . . .
Poł.-W scbod. kolei . . . . 10172

» Wołżsko-Kamsk. b.................... 835
Rosyjsk. dla Handln Zewu. 352

Akcye Ros. Chińsk................................... 188— 190
n Ros. Handl. Przemysł. . . . 289

Łkcye Petersbnrsk.M iędzynar. Komerc. 364
Petorsb. Dyskont. Pożyczk. . 397

» Petersb. Prywatni.-Komm. 78
» Azowsko-Donsk.......................... 5317

Besarabsko-Tanryck . . . . —
W ileńsk. Ziemsk. Eanku . . 479

Akcye Kjj. Banku Z iem skiego. . . _
» Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 530
n Moskiewsk. „ . . . .
n Niżegor.-Samar. „ . . . _

Połtawsk. „ . . . 498
» Petersb.-Tulsk. „ . . . 360
*> Charkowsk. „ . . . 350
n Bakińsk. T-a Naftow. . . . 340
■ Kaspysk. T-wa . . . .  4175—4200
9 N aft. i H andl.T-a Mantasz. i Ko. 133
9 Tow. N aft. Br. Nobel . . . _

Udziały N aft. T-a Br. Nobel . . 11225
Akcye Hartman. . . 201

Nikopol M ariupolsk. . . 49
• Brańsk. Rels. Fabr. . . . . 102— j.05
• T-a Odlewni stali „Sormowo* 106
■ Kołomieńsk. Fabryki . . . 150
* Pm uow sk................................... 87 7 ,
9 Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 348
9 Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 166— 169
n Petersbursk . M etallurg. —

iń/2%  Listy Zast. Szlach. Banko Ziem. 777.
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . 1 6 2 -1 6 5
5%  Obligacye Kasy Pańctw. . . . _
Akcye Fabr. Wag. F e n ii  . . . . 168

. D ońsko-Jurjewsk. Motali. T-a 75
474 Pożyczka 1905 r ...............................  9 8 7 ,—99»/s
5%  Pożyczka 1905 r................................ 100
Akcye T-a .D w i g a t i e l " ...........................  45

„ Fabr. M alcewsk.......................... 338
Pożyczka 1906 r ........................................ 99
5% świadectwa włościan............................  94%
5%  pożyczka 1908 r ...................................  99
47 3%  pożyczka 190» r................................  9272

U sposob ien ie  począ tkow o  z u p e łn ie  s ta łe , 
ku  końcow 7' g ie łd y , pod  w p ły w em  w zm ożo­
nej re a liz a c y i o s łab ło  n a  ca łe j lin ii. P re - 
m iów ki, k tó re  z początku  m ia ły  zw ięk szo n y  
po p y t, ku końcom i g ie łd y  sp a d ły  p rz y  z w ięk ­
szo n e j podaży .

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specyalny).

F1 tei oburg — Ns giełdzie Kałasznikowa u- 
posobienie z żytem stało, z owsem i mąką pytlo­
wą męcne, z otrębami i mąką rostowską spokoj­
ne. Zyto w nat. 118/720 zoł. 1 rb 04 kop., 
owies wyborowy 92 kop. — 96 kop., zwykły 
88 kop. — 91 kop., otręby pszenne 68 kop. — 
71 kop., mąka pszenna pytlowana 2 rb. 50 k. — 
2 rb. 65 kop., m ąka pszenna 1-szy gat. 2 rb. 15 
kop, — 2 rb. 25 kop., m ąka rostowską O 2 
rb. 55 kop., N*s 1 2 rb. 40 kop. -  2 rb. 50 
kop.

Llbawa. — Usposobienie rynku mocDe. Żyto 
rosyjskie 1 rb. 07 kop., owies biały zwykły 90 
kop. — 91 kop., czarny 93 kop.

Je lec—Usposobienie z żytem i pszenicą sła­
be, z owsem stałe. Pszenica rosyjska 1 rb. 30 
kop., żyto 90 kop., owies targowy 69 kop., 
ekonom'1’my 75 kop.

Moskwa — Usposobienie rynku małoczynne. 
Mąka żytnia 1 rb. 13 — 1 r b . ’l7  kup.

O d m  — N astrój mocny. Pszenica 1 rb. 44 
kop., żyto 1 rab. 04 kop., owies 81 kop., jęczmień 
83 kop., kukurydza 84 kop.

Berlin. — Usposobienie rynku mocne. Psze­
nica na “ró lk i termin 2557j mar., na dłuższy 
termin 2468/, mar., żyto na krótki termin 
181 mar., na dłuższy term in 186 mar., 
owies na krótki termin 182 mar., na dłuższy 
1827* mar., jęczmień ros.-dunajski 144 — 147 
marek.

NADESŁANE.
— o—

LECZNICA

D-ra Tarnawskiego
w Kosow ie

(za  K o łom yją) s ta c y a  ko le i Z ab ło tów  w  G a- 
licyi. O tw a r ta  od d n ia  1-go m a ja  do k o ń ca  

p a ź d z ie rn ik a . 5 -11845 -3
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Powiatowe kółka rolnicze.
O trzym ujem y pismo następujące, k tó ­

re, jako  w stęp do poniższego spraw o­
zdania, umieszczam y.

Szanowna Redakcyo!
W  referacie pana M aryana Baranieckiego 

cDrobne instytucye wspó.dziuLnicze w gub. po­
dolskiej,* ogłoszonym w ^Dzienniku Kijowskim* 
na początku kw ietnia 19i)S roku, pomieszczoną 
została w N r. 80 dziennika wzmianka n a s t p u  
jąca: cPowiatowe kółso pow. latyczowskiego,
posiadające prawu zakładania filii w obrębie po­
w iatu, w ciągu kilku miesięcy dotychczas nie 
dało żadnycń rezultatów , kółko Sytyuieckie, pow. 
Winnickiego, powstało również przed kilkn m ie­
siącami, Nanikow ieckie pow. latyczow skiego za­
łożone w ostatnich czasach.*

Aby w oczach szerokiego ogółu czytelników 
tD ziennika Kijowskiegu* zdjąć zarznt. bezczyn- 
neści z powiatowego kółka, zarząd tegoż posta­
nowił ogłosić szczegółowe sprawozdanie z dzia­
łalności swojej, wymieniając dnie posiedzeń i w 
streszczeniu powzięte uchwały.

Mozę skromny ten wykaz zakresu realnej 
pracy i choć częściowe a stopniowe dążenie do 
celn (podniesienia kultury  drobnej własności), 
wpłynie dodatnio na opinię ogółu o celowości 
naszej pracy i staaie  się bodźcem do poparcia 
słowem i czynem działalności zapoczątkowanej 
przez garstkę, spieszącą w chwili ogólnego zo­
bojętnienia z r*dą i wiedzą pod strzechę za- 
grodowców w imie łączności interesów.

P rezes kółka rolni, zego powiatu latyczow­
skiego:

Szeliga M ierzejewski.

Sprawozdanie.
O działalności i stanie kasy kółka ro l­

niczego powiatu latyczowskiego— za 
czas od 22 października 1907 r. 

do I stycznia 1909 roku

D. 22 października 1907 r. zawiąza­
ne zostało w D erażni kotko ro ln icze— 
pow iatu  latyczowskiego p izy  udziale 
15-tu członków— założycieli pp. M. Sze­
liga M ierzejewsk t-go, F ranc iszka  Sta- 
ro ryp ińsk iego , M aryana  Torokana Po- 
powskiegn, B o hdana  Kleci yńskiego, 
Zdzisława Colonna Czosnowskiego, Mi­
chała Rudzkiego, ks. W. Michałowskie­
go, K onstan tego  P ietraszkiewicza, J a ­
n a  Owsińskiego, D om inika Zielińskie­
go, Z y g m u n ta  Pokrzywnickiego, S tan i­
s ław a Koźmińskiego, S tanisław a de Me- 
zera, S. Falborga i ks. Grzymały.

N a przewodniczącego obrany  został 
M. Szeliga Mierzejewski, do prezydyum  
zaproszeni zostali: pp. B. Kleczyński, 
Z. Colonna Czosnowski, na sekretarzu  
p. M. Torokan Popowski. Postanow io­
no rozesłać zawiadom ienie o organiza- 
cyi kółka w szystk im  w iększym  wła­
ścicielom ziemskim powiatu latyczow­
skiego bez różnicy narodowości, na­
stępnie przez ta jne głosowanie w y b ra ­
nym i zostali: n a  prezesa kółka p. M. 
Szeliga Mierzejewski, na wice-prezesa 
p. F r.  S tarorypiński, na sk arb n ik a  p. 
K. Pietraszkiewicz i na członków za rzą ­
du  pp. Węgleński, Sm iotanko i Suski; 
n a  sek re ta rza  zaś p. M. T orokan  Po­
powski. Dla organizowania subkółek w 
powiecie w ybranym i zostali pp. S ta n i ­
sław Koźmiński n a  gm inę  woj Łowiecką, 
pp. Z. Colonna Czosnowski i Fr. S ta ­
ro ryp ińsk i na  gm inę  żeniszkowiecką; 
ks. Michałowski na gm inę  derażniańską;

nieobecnych, ks. Łoziński n a  gm inę
zińkow ską, p. M. B aran ieck ' na  gm inę  
m icbałpolską i p. Suski na  gm inę  su- 
słowiecką. W y b ó r  kom isy i rew izyjnej 
odłożono do następnego ogolnego ze­
brania, które miało miejsce 20 stycz­
nia 1908 r. w Derażni i na  k tórem  w y­
b ranym i zostali na  członków rew izy j­
nej komisyi pp. M. Baraniecki, Kazi­
m ierz Trelewski, ks. Michałowski i S ta ­
nisław Brzozowski.

Do zarządu na  miejsce p. Suskiego, 
k tóry  zrzekł się wyboru, obrano jedno­
głośnie p. Z .zisława Colonna Czosnow­
skiego. Na tern sam em  ogólnem zgro­
m adzeniu, zatwierdzono projekt orga- 
nizacyi gospodarstw  wzorowych wło­
ściańskich , ułożony przez zarząd, i d a ­

no zarządowi pełnom ocnictw o do za­
kładania  takow ych  w różnych p u n ­
k tach  powiatu bez zw racan ia  się k a ­
żdorazowo do ogólnego zgrom adzenia 
z p raw em  zapraszania n a  posiedzenia 
zarządu  z głosem doradczym  osób po­
s tronnych ,  jako rzeczoznawców w za­
kresie projektow anej pracy.

Posiedzeń zarządu odbyło się pięć. 
N a  p ierw szem  zebraniu  14 g ru d n ia
1907 r. zarząd jednogłośnie zdecydo­
wał wyrazić podziękowanie p. Bara­
n ieckiem u za podjętą  pracę  w o rgan i­
zowaniu kółek, uchw alając  jednocze­
śnie możebność tworzenia szkółek j e ­
dynie na  mocy zatw ierdzonego s ta tu tu  
powiatowego, wypow iadając się ab so ­
lu tn ie  i jednogłośn ie  przeciw tworze­
n iu  oddzielnych kółek  z odrębnym i 
s ta tu tam i,  m ogącym i wprowadzić ro­
złam w pracy zbiorowej w powiecie. 
Jednocześnie  ułożony został projekt 
o rganizacyi gospodarstw  w zorowych na 
parcelach  pięciodziesięcinowych z pło- 
dozm ianem  dziewięciopolowym n a s tę ­
pującym: l w czarny ugor (obornik), 2°
pszenica, 3° okopowe, 4° owies z ko­
niczyną, 5° koniczyna gipsow ana, 6° 
par po koniczynie, 7° pszenica, 8° groch 
Folger, 9° żyto n a  sz tucznych  n aw o ­
zach.

N a d rug iem  posiedzeniu 2 go m arca
1908 r. zarząd postanowił s ta rać  się o 
zaprowadzenie gospodarstw  wzorowych 
w W ołkew ińcach, Hałuzińcach, Kry- 
nicznem, Karaczyńcach -Szlakowych i 
jako  p ro g ram  działalności na przyszłość 
postanow ił iść w ślad za parcelacyą 
g run tów , przeprowadzaną przez kom i­
sy ę powiatową urządzeń ro lnych, s ta ­
ra jąc się o ile możności w każdej 
miejscowości rozparcelowanej organizo 
wać gospodarstw a wzorowe.

Przyczem  zarząd uznał, że gospodar­
stwo wzorowe n ie ty lko  tak iem  być 
powinno w s to su n k u  do prawidłowej 
rotacyi płodozmianu, ale zarówno przy- 
kładowem być w inno co do m echa­
nicznej u p raw y  roli przez posługiwanie 
się odpowiedniem i narzędziami, przy- 
s tosow anem ’ do gospodarstw  drobnych, 
i w ty m  celu zarząd postanowił uznać 
za jed en  z ważniejszych celów swo­
jej działalności w ybór odpowiednich 
narzędzi dla gospodarstw  włościań­
skich  z koniecznem  uwzględnieniem 
dostępnej ceny dla włościan — pole 
cając swoim członkom zebranie d a ­
nych co do narzędzi tego typu —  oraz 
upoważniając prezesa do porozumienia 
się z sekcyą ro lną Podolskiego T o w a­
rzystw a Rolniczego w celu pozyskania 
odpowiedniego poparcia dla zapoczątko­
wanej przez Kółko— pracy.

Do ułożenia i zaw ierania umów z 
właścicielami parceli gospodarstw  wzo­
rowych wyznaczoną została subkom isya 
zarządu, do której weszli p. p. M. Sze­
liga Mierzejewski, W ęgleński i Smio­
tanko. Subkom isy i polecono ułożenie 
umów, stosownie do zasadniczych w y­
pracowanych przez zarząd wskazówek.

N a trzeciem posiedzeniu zarządu dn. 
21 m a ja  1908 r. po próbie narzęck. ro l­
niczych, odbytej na polu I larm ackiem  
przy udziale ekspertów i członków za­
rządu, uznano jako doskonały typ  b ro ­
ny  włościańskiej — b ronę  h arm ack ą  o 
stalow ych zęb ach —uznano również ja ­
ko odpowiedni spulcbniacz grzebien io­
wy o 16-tu zębach— o sile pociągowej 
paru  w łościańskich koni (dy n am o m etr— 
150)—jako też  siewnik un iw ersa lny  kom ­
binow any— typu włościańskiego, jede- 
nastorzędowy, 4 i pół cala rząd od rzę­
du, fabryki F ilw e r th  i Diedina, z radeł- 
kam i am erykańsk iem i.  Walce p ierście­
niowe ekonomiczne —  polecono zbudo­
wać prezesowi. Obecny na  tern posie­
dzeniu przedstawiciel sekcyi rolnej Po­
dolskiego Tow. Rolniczego, p. Leor."Za 
partowicz, oświadczył gotow ość przyję­
cia udziału sekcyi rolnej w zakładaniu  
gospodarstw  wzorowych przez w ydaw a­
nie wszelkich nasion i nawozów sz tu ­

cznych bezpłatnie a w celu osiągnięcia 
jednolitości k ie ru n k u  ofiarował poradę 
i objazd agronom ów  sekcyi d la  wszy­
stk ich  założonych przez Kółko rolnicze 
gospodarstw  w powiecie latyczowskim. 
Ustalono jednucześnie szem at ra ch u n k o ­
wości dla gospodarstw  wzorowych, zali­
czając do ru b ry k  rozchod.: 1) cenę dzierża­
wną z u ziemię, 2) podziennego robo­
tn ik a  po cenach lokalnych, 3) cenę ro­
boty konia za dzień w polu— w szacun­
ku 50 kop., 4) w artość  nasion i nawo­
zów sztucznych, 5) koszt u trzym an ia  
narzędzi.

Do ru b ry k  dochodowych zaliczono: 
1) w artość zebranego ziarna, 2) wartość 
kłe.bów i 3) wartość paszy z obsianych 
traw . Nie przyję to  w ra ch u b ę  am o:- 
tyzacyi inw en tarza  żywego i m artw ego, 
ze w zględu na m ożność zarobkowania 
postronni go— w artość  zaś wywożonego 
na  pole obornika— uznano za w yrów na­
n ą  wartością  sprzątniętej ze zbioru sło­
my. Subkom isya przedstaw iła  zarządo­
wi zaw arte  um ow y z M ichalskim  w 
Hałuzińcach, z Trojnickim , Sołnmko- 
W ołkow ińsk im  w W ołkow ińcach, Ł u ­
kow sk im  w Żeniszkowcach, Teperczuk— 
D u k a c z a n w  Krynicznem, i uznając m o ­
żność na  w yrażone życzenie przez A n­
tonowicza założenia gospodarstw a wzo 
rowego na Paszówce, zarzad polecił 
subkom isyi podpisanie um ow y z A nto­
nowiczem.

N a 4-tem posiedzeniu zarządu  dn. 6 
lipca 1908 r. po niezadawalajacej pró­
bie pługów na polach H arm ack icb— i 
po wy słot ban iu  spraw ozdania prezesa 
o budowie ekonomicznego walca p ierś­
cieniowego, zastosow anego do potrzeb 
włościańskich—zarząd postanowił odło­
żyć do w iosny ro k u  przyszłego—próbę 
pługów— jaKoteż zamówienie w fabryce 
walców. Dla gospodarstw  wzorowych 
zdecydowano w ydać na s iew — pszenicę 
„N oe“ i „Maria-Hilf“ w ilości 6 pudów 
na m orgę— i żyto petkuskie; sztucznych 
nawozów w s to su n k u  12 pud. na mor-

i 2/, toma-

przez sek re ta rza  
go owsa. Ligowo 
6 pud., g rochu  
szaniny 6 pud.

gę U/s soli s tras tfurck ich  
sówki).

D la zapoczątkow ania organizacyi g o ­
spodarstw  wzorowych ofiarowano do 
rozporządzenia zarządu  przez pp. iSmio- 
tankę  pszenicy Maria Hilf 12 pudów 
przez wice-prezesa F r.  S tarorypińskie- 
go su b sy d y u m u  w gotówce 45 rb.;

M aryana  Popowskie- 
6 pud., H w itling  owsa 
Fo lger 10 pud , mie 
i pszenicy Noe 6 pu­

dów; przez prezesa M. bzeligę Mierze­
jew sk iego  nasienia koniczyny czerwo­
nej 1 pud 30 funtów, sz tucznych na 
wozów" 50 pud. (w stos. 30 pud", toma 
sówki 20 pud., soli s tras tfu rck ich) j e ­
den  s iew nik  jedenas to rzędow y u n iw e r­
sa lny  kom binow any F ilw ert  i Diedina, 
6 kultywatorów grzebieniowych typu 
harm ack iego  i 6 g a rn i tu ró w  bronek 
o zębach stalowych.

Jak o  opiekunów (kuratorów ) gospo­
dars tw  wzorowych zarząd obrał pp. Wę 
g leńskiego na gosDodarstwa w W ołko­
wińcach, Śm ie tankę  na  gospodarstw a 
w H ałuzińcach iK ry n iczn em — M. Szeli 
gę Mierzejewskiego n a  .dwa gospodar­
s tw a  w Paskówce pod Ż£niszkowcami.

W sk u tek  o trzym ania  od p. B aran ie­
ckiego dn. 24 m arca  1908 r. zaw iado­
m ienia  na  imię prezesa kółka, o zor­
ganizow aniu  sam odzielnego z odrębnym  
s ta tu tem  zare jes trow anym  kółka rolni­
czego w M anikowcach przez tegoż p. 
Baranieckiego, jako członka kółka po­
wiatowego —  w brew  jednom yślnej u- 
cbw ale zarządu kółka  powiatowego z 
dn. 14 g ru d n ia  1907 r., jakoteż  wbrew 
zasadniczej działalności, zakreślonej s ta ­
tu tem  kółka powiatowego,— zarząd j e ­
dnom yśln ie  postanowił, w yjaśn iając stu 
sunek  i obowiązki m oralne członka do 
kółka— w ysłać do p. Baranieckiego od 
p o w e d n i  list z podpisem  w szystkich 
członków zarządu, co wypełnionem  zo­
stało dn. 20 lipca 1908 r.

N a 5-tem posiedzeniu zarządu dn. 14 
g ru d n ia  1908 r. postanowiono wobec 
niewypełnienia zobowiązań z iem ianina 
T ro jn ick iego— gospodarstw a wzorowego 
na jego parceli nie organizować— co 
zaś do obsiewów w gospodarstw ach 
wzorowych Sołomko-Wołkowińskiego, 
Łukowskiego, A ntonowicza i T eper­
czuk-Filipowa (Dukacza) postanowiono 
w ydać  nasiona w stosunku do ilości 
m orgów — owsa Ligowo po 6 pudów na 
na  morgę, jęczm ienia  H anna  Morawski 
po 6 pud., g rochu  Folger po 10 pud., 
m ieszaniny po 7V2 pud., koniczyny 
czerwonej po 30 f. n a  m orgę, przyj­
m ując koszty z iarna na  ra ch u n ek  oso­
bisty członków zarządu obecnych na 
posiedzeniu. Poezem oznaczono dzień 
18 ty  stycznia 1909 r. na  zwołanie 
ogólnego zgrom adzenia , zarząd zaś po­
stanowił uzupełnić niniejsze spraw o­
zdanie rezu lta tam i gospodarstw a wzo­
rowego ziem ianina Michalskiego i w y­
kazem  s tan u  kasy.

W  obecnej chwili zorganizowano pięć 
g ospodarstw  wzorowych, z k tórych 
trzy, mianowicie: w Hałuzińcach u wła­
ściciela z iem ianina Michalskiego; w P a ­
szówce u Łukow skiego  i pod Żeniszkuw- 
cami u  Antonow icza— są obsiane ozimi­
nami na  sztucznych naw ozach w  ilości 
(pudów 30 superfosfatu-f-30 tomasówki) 
o trzym anych od sekcyi rolnej Podolskie­
go Tow arzystw a Rolniczego, a gospo 
dars tw a ziem ianina Sołomko-W ołkowiń­
skiego w W ołkow ińcach  i Teperczuk- 
F ilipowa (Dukacza) w K rynirznem  
w ejdą w rotacyę i obsiew z wiosną 
1909 roku.

Na ogólnem  zgrom adzeniu  18 s ty ­
cznia 1909 r. pirzy udziale 11-tu człon­
ków, po w ysłuchaniu  sprawozdań z dzia­
łalności zarządu i s tanu  kasy, sp ra ­
wozdania zatwierdzono, wprowadzając 
zm iany  następujące: Organizowanie p ią­
te g o  gospodarstw a wzorowego u  zie­
m ian ina  Sołom ko-W ołkowińskiego w 
W ołkowińcach odłożyć, polecając zba­
danie położenia parceli przy udziale 
agronoma, dla orzeczeniu!! czy może 
być zaprowadzone wzorowe gospodar­
stwo, wobec wyjątkow o nieodpowie­
dniego położenia parceli.

Co do in cy d en tu  z p. M. B aranie­
ckim, ogóine zgromadzenie, s tw ierdza­
ją c  legalność uchwały zarządu, powziętej 
w m yśl zasa niczej działalności kółka, 
s ta tu tem  wskazanej, a przez to samo 
obowiązującej członków, na  mocy pa­
ra g ra fu  25 s t a tu tu — uznało niespełnie­
nie przez p. M. B aranieckiego, jako 
członka kółka, p rzyję tego przez niego 
m anda tu— stosownie do uchwały zarzą­
du, a przeciwnie zużytkowanie takow e­
go gwoli osobistych poglądów, i poczy­
tało w yłam anie  się z obowiązków człon­
ka jako a k t  absolutnej samowoli, szko­
dliwy dla rozwoju kółka, i na mocy 
p arag ra fu  15-go s ta tu tu ,  postanowiło 
p. M. B aranieckiego  z listy członków 
wykreślić a 5 rb. wpisowego zwrócić. 
(Stosownie do uchw ały  5 rubli z kasy  
kółka odesłano panu  M. B aranieckiem u 
24 lutego).

Na miejsce członków zarządu  pp. Z. 
Colonna- Czosnowskiego, P ie traszk iew i­
cza i W ęgleńskiego, k tórzy  usunęli się 
w c iągu  roku jednogłośn ie  w ybranym i 
zostali do zarządu  pp.: S tanisław S ta ­
ro rypińsk i,  Leonard  Koźmiński i ag ro ­
nom powiatowy Owsiński. Dc rewi- 
zyjnej komisyi zostali w y bran i  ks. Mi­
chałowski, p. Fa iborg  i Łukowski, 
Ogólne zgrom adzenie postanowiło wziąć 
udział w wystawie rolniczej w ro k u  
bieżącym w rejonie najbliższym , pole­
cając prezesowi urządzenie paw ilonu 
kółka i wybór miejsca.

S iedmiu nowych członków jednogło­
śnie zostało przyję tych w poczet kółka 
rolniczego Tow. latyczowskiego, a mia­
nowicie: pp St. S tarorypiński, Leonard 
Koźmiński, A leksander  Iżycki, Michal­
ski, Łukowski, Antonowicz, Teperczuk, 
Filipow (Dukacz).

Zakład Zdrojowo-Kąpielowy
Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna, 
W  Górnym Zakładzie In-
h o l o ^ n r u n m  balsam iczno-igliw iow e 
l l c t ld l U r y U l l l  j solankow e, Hydro-
riatya i Ł a z ie n k i z contr, ogrzew aniem .

tećzności zdroje Józefiny i Magdaleny
w sk ładach  aptecznych.

Sezon od 20 m aja do 20 w rześn ia . 4—11890— 1
Do.jazd powozowy od stro n y  Lw ow a do stacy i kolejow ej 3tary  S ą cz .

B liższych w yjaśn ień  udzie la  dzierżaw ca Zakładi F. W iśniew ski.

Z a c h w y i  G o s p o d y n i !

N ajnow szy w ynalazek—opaten tow any  p rzy rząd  przew yż­
sza jący  w szystk ie  do 

ehtychczasow e m aszynki, drelujący za pomo­
cą jednego uderzenia 12 wiśni, *uw£ą
20 m inu t ca łe  w iadro . N iezbędny w kaźdem  gospodar­
stw ie i cuk iern iach . N adzw yczajna oszczędność czasu 
i czystość p rzy  robocie. Sok zupe łn ie  n ie  wy, ’eka i 
w iśn ie  zo s ta ją  całe. Cena I rb. 50 kop. Z am iejsco­

w ym  za  za liczen iem  1 rb. 85 kop. 6-11912-1
Główne P rze d s ta w ic ie l­

stw o i Skład  MAGAZYN Ed. BRABEC Kijów , 
K re szcza tik  Nr 44.

Chemiczna fabryka pod firmą „SOKÓŁ
O n L ń l ”  na jlep sza  p a s ta  n a  g liceryn ie  do obuw ia jh ro - 

„ w U R U i  mowego, gem zow ego i skor.
O n k Ó ł ”  n a jlep sza  poinudka do m etali szybko czyszczą- 

„ O U A U 1  cl : nie n iszcząca m etali.
„S O K  O l ”  szuw aks, konserw ujący  obuwie.
„SO K Ó Ł” a tram en ty : czarne i kolorowe.

Powyższe artykuły  zatwierdzone przez Radę lekarską za Nr 4540.
Wyrabia . g Glij‘™  Feliks Smiela i S-ka

W arszaw a, ul. W spólna 46.

Handlowe Pośrednictwo P rzy jm u je  z lecen ia  i p rzedstaw ic ie l, 
s tw a  różnych  firm  n a  kupno-sprzedaż 
tow arów , m a te ry a łó w  i produktów  go­

sp o d a rs tw a  w iejskiego. 
K upno-sprzedaż, parce lacya  i w ydzie r­
żaw ian ie m alątków . domów, w ili , fa­
bryk, m łynów  i t. d. L okata k ap ita ­

łów  pod z a s ta w  nieruchom ości.
Kijów, K reszczatik  45 m. 13. Telefonu Nr 1562. „-10591-38

Największa na Litwie parowa fabryka

Dachówek w Jaszunach
Adres: st. Jaszuny, dr. żel. Poleskiej.

Edm. Świ ętorz ecki.
F ab ry k a  w yrab ia  m arse lską  dachówkę, która, posiadając wiełe zalet, zastąpiła 
w użyciu prawie zupełnie blachę żelazną i cynkową. Główną zaletą d ach a  z 
dachówek m arse lsk ich  jest trw ałość , zupełne bezpieczeństwo od ognia i t a ­
niość. Ceny najniższe, wykonanie zamów ień niezwłoczne. Cennik na żądan ie— 

gratis ; wzory— po otrzym aniu s iedm iu m arek  po 7 kep. 11500—15—6

E. LICHTAROW ICZÓW NY

-ĆPSZYjKGućK’ , . ... 
m  os salcie.

pR3Y, LAKIERY,lip-
ORńl intlE PREPARATY 00 ETALOWANIA ZELfllA,

f 60nTÓW,|lfKTURY snOŁOWCOWEj ET C. J
irCmfiiKii R00K1 DEZYNFEKCYJNE. J

OKAZAMI FARB FTUMKGI GRATIS WYSYtA U t y M n iE

Brna TEcm iicznsJr . I ,

faeSZGZfiTiK,29.
Dawniej Domhamil E.KRASicni i 5'"'

20 -11161  16

Świeże zagraniczne

S L E D Z I i :
w  najlepszym  g a tu n k u  z g w aran cy ą  

poleca
wr beczkach i półbeczkach po cenach h u rto ­

w ych 
DONI HANDLOWY

Józef Jacuriski
w L ibaw ie . 3 11751-3

W  ubiegłym  m iesiącu  — lutym  b. r., 
w Hałuzińcach otworzoną została filia 
kółka drobnej własności — prezesem 
zarządu tej filii obrany  został miejsco­
wy. ziem ianin  M ichalski, k tóry  na mocy 
paragrafu  23 s ta tu tu  kółka powiatowe­
go wszedł do zarządu kółka  powiato­
wego jak o  członek z g łosem  d ecydu­
jącym.

Spraw ozdanie
z gospodarstw a wzorowego (futorowego) na 
pięciu dziesfęoinaoh ziemianina Michalskiego 

we wsi Hałuzlrtcaoh z roku 1908.

Stosownie do przyjętego przez zarząd 
kółka powiatowego latyczowskiego dzie- 
więciopolowego płodozmianu, powyższa 
parcela  została rozdzieloną na dziewięć 
poletek, z k tórych  okazało się do przy­
jęc ia  pod k ierow nictw o kółka obsia 
nych przez właściciela Michalskiego 
cztery poletka zwykłym , ręcznym , rzu ­
tow ym  siewem i nasionam i m iejsco­
wemu zwykłym  zielonym grochem  w 
ilości 6 pudów n a  morgę, jęczmienia i 
owsa w ilości po 5 p. 30 f. n a  m orgę, 
następnie zaś cztery poletka zostały za­
siane pod k ierow nic tw em  kółka nas io ­
nam i (w s tosunku  n a  morgę): g rochem  
F o lge r’em 10 pud., owsem H w itling’iem 
6 p u d , owsem Ligowo 6 pud. z 30-tu 
fun tam i koniczyny czerwonej i 6 pud. 
m ieszanki s iewnikiem  un iw ersa lnym , 
konstruow anym , l l - rzęd o w y m , typu 
włościańskiego, firmy F ilw erth  i Die­
d i n a — z douuniem  12 pud. n a  m orgę  
sztucznych nawozów w s to su n k u  8Ł/ 2 
pud. tom asów ki i 31/2 pud. s trass fu r t-  
skiej soli 30%. Po zbiorze rezu lta ty  o- 
kazały  się następujące:
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Spraw ozdanie kasy.

Wpisowe od członków.
1) Bohdan Kleczyński . . rb. 50,j
2) Szeliga Mierzejewski . . .  i.,1
8) Colonna Czosnowski . . „ 5,1
4) S tan isław  Koźmiński . . „ 5,1
5) F ranc iszek  S ta ro ryp ińsk i „ 5,-J
6) S tan isław  Suski . . . „ 5,l
7) Ks. Wład. Michałowski . „ 5,-1
8) Ks. Grzemała . . . . „ 5,J
9) Mich. Rudzki . . . .  „ 1,1

10) Z y g m u n t  Pokrzyw nicki . „ 5,|
11) S tanisław  de Mezer . . .  1,
12) J a n  Owsiński . . . . „ 5,-1
13) P ie traszkiewicz . . . .  „ 5,-j

14) Z i e l i ń s k i ................................. „ 5,-
15) F a i b o r g .................................   l ,
16) K T re le w s k i ............................„ 5,-
17) Flugeniusz Zgorski . . „ 5,-
18) E ugen iusz  Grabowski . „ 5,-
19) A. W ęgleńsk i . . . . „ 5,-
20) N. Sm iotanko . . . . „ 5,-
2J) J. K a l u s ..................................„ 5,-
22) Maryan Torokan Popowski „ 5,-

Razem . . . rb. 139,i

Zapomoga gotów ką od wice­
prezesa kółka p. F ranc iszka  
StarorypLiskiego . . . . „ 4 5 ,-

Ogółem . . rb. 184,ó|

Rozchód:

D rukow anie książek dla kółka rb. 5,2| 
P ierw szy wypłat za 11-rzędo- 

w y  uniwersalny, kom bino­
w an y  siew nik  pirm ie F il­
w e r th  i D iedina . . . . „ 125,-

Ogółem rozchodu . rb. 130,2]

Na 1 s tycznia  1909 r. pozo­
s taje  w k a s i e ..........................rb. 54,2j

W artość  narzędzi ro ln i­
czych kółka przedstawia:

2 s iew nik i un iw ersalne , k o m ­
binowane, l l - rzędow e Fiel- 
w erth  i D iedina . . . .

6 grzebieniowych k u l ty w a to ­
rów ........................................

6 kom pletów  h a rm ack ich  bro­
nek  ........................................

500,-

6 3 ,-

84,-
Razem . . rb. 701,21

Po odliczeniu należności f i r ­
mie F ie lw erth  i D iedina .  rb. 125,-

M ajętność kółka na  l s ty cz ­
nia 1909 r. p rzedstaw ia  . rb. 576,2f

Prezes K. R. P. L.
tt. Szeliga-Mierzejewski.

Wiceprezes i skarbn ik
Franciszek StarorypiAski- 

Sekretarz
M. Torokan Pooowski.

Dn. 2 marca 1909 r.

REDAKTORZY i WYDAW CY 

TO M ASZ M ICHAŁOW SKI 

ANTONI CZERW IŃSKI.

Księgarnia KAROLA SZEPEGO
M iko ła jow ska Nr 9

poleca:
J e le ń sk a  „K obieto--puchu m a rn y “ . 1.60
P ru s  B. „ D z i e c i " ................................... 1.80
R eym ont „Chłopi" t. JV Lato . . . 1.50
Z apolska „O czem  się  nie m ówi" .  1.80
Ż m ijew ska „ D o l a " ....................................1.60
R aw ita-G aw roński „B. C hm ielnicki",

2 t. rb .....................................................6.—
pocztów ki a rtystyczn e  p o lsk ich  m a­

la rzy  w barw nych  reprodukcyach .

Sklepy i mieszkania Ł Ł *  *  „ ,
Ns 24.

8 pokoi. 
Ns 13 

15—11630-9

P n C 7 | | | f  m ie jsca  bony; prak t., znaj. go- 
spodarstw u, szycie; m ogę w y­

jechać. M ało-W ł 
k an ia  Jfe 6.
jechać. M ało-w łodzim ierski. 28 m iesz-

„ - U 7 O 8 - 1 0

8-mio klasowe Gimnazyum żeńskie z prawam i rządowem i

w RYDZE, 
Elisabetfisfrasstj 31 m. 6.

z k lasam i w stępnem i i p ensyonatem . Do w stępnych  k las p rzy jm u ją  się  też chłoocy. 
E g zam in y  w stępne  — w m aju , w łączn ie do 22-gn m aja. 4—l i 556—3

NAUCZYCIELKA
polka, dyplom , zn. g run tow nie  jęz. polski, 
ros. ń iem . franc. (p rak t. teoret.) p rzedm . 
g im nazyalne , "y/ż. m uzykę, rysunek , po­
szukuje kondycyi n a  lato. P oczta  Żywo­
tów  gub. kijow skiej w ieś O siczna dom 
pp. Zapolskich, T. Sm oleńska. 3-11870-2

Na wyjazd
poszukuje lekcyi s tu d e n t matemiityk> ln- 
s ty tu ck a  J« 22 m. 26. 8 -1 1 8 1 1 -  3

Do sprzedania konie
w ierzchow e i do zaprzęgu: ang ie lsk ie  i k łu ­
saki, uprzęże i powozy. Róg ul. S trzeleckiej 
i W. Żytom ierskiej. 6—11816—4

Rower dam sk i z pow >du nagłego

3;; tanio do surze-
® A l ' i .i 4  —  a 2 Z A J  w, i{j a n j a  W iadom ość Admi-

n is tra c y a  „D zien­
n ika K ijow skiego „Dzia ł ogłoszeń".

5— 11909—1

Pensyonat
dla uczniów  rodzin zam ożniejszych

Antoniny Żukowskiej
R SZ A W A , Z łota  Nr 28 m ieszk.W A R SZA W A , Z ło ta  Nr 28 m iesżk . 6

i zap ew n ia  tro sk liw ą opiekę i w ykw intne u- 
j trzy m an ie  za  op ła tą  400 rb. N a m iejscu le- 

keye •

Franc. i niemiec.
zyaln. udzie la  10—1 349—5

medalistka
szk. handlow ej. M. W łodzim ierska 28 m. 6,

Ogrodnik  zagran iczny , obznajm iony z każ­
dą gałęzią ogrodnictw a, sp e cy a lis ta  w  bu­
dow aniu  oranżery i, zakład, parków  i ogro­
dów przem ysłow ych, poszukuje m ie jsca  w  
k ra ju  Połud. Zachodnim  Adres: St. Popielnia 
P. Z. D. Ż. Kornin. cukr. m aj. Ju rk iew icza , 
J. M ahom et (d la M. L.). 3—11856—3

1, 2, 3 pokoje d0zem  lub pojedyń- 
czo. W. P odw alna 9 m. 3. 3—11900—2

keye fo rtep ianu . 10—11817—4

Zarząd dóbr „Boczanica” 

ma do wydzierżawienia
now o-zbudow aną

gospodarczą od 1-go lis to p ad a  1909 r. T an  
ao sprzedże do sp rzed an ia  dw unasto -konna m aszyna  

arow a z całym  g a rn itu re m  i m łocarn ią  doparow a z całym  g a rn itu re m  i m łocarm a do 
koniczyny. Bliższo szczegóły loco: poczta 

Goszcza, g u b ern ia  w ołyńska. 11897-2

JA R O SŁA W SK IE  i KO STRO M SKIF
Plśtna

G. S O K O Ł O W A
K RESZCZATIK  Nr. 54.

O trzym ano w w ielk im  w yborze roz­
m aite  p łó tna , bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpe tk i, p rześcierad ła , goto­
w ą bieliznę m ęską; ;ow ary baw ełniane 

i w iele innych  przedm iotów .
Ceny zaw sze otałe i n iższe od w szyst­
kich w Kijowie, o czem  proszę się  oso­

biście przekonać. 10261-46

Poszukują młodą osobę
polkę do p ie lęgnow an ia  w  dzień i w nocy. 
W ielka Ż ytom ierska JY? 6. 2 —11898—1

Ciechocinek.
P ensyonat pierw szorzędny H eleny KuczaJ- 
sk iej .Z achęta" obok kfościorła, parku , kąp ie­
li gazow ych. Ceny od 2.50 do 5.00 dziennie. 
Do 15-go m aja, M arszałkow ska 74, w W a r­

szaw ie. 8-11506—3

Majątek ziemski r Ą . ^ S j t
szosą  od Kijowa, 15 w iorst od st. kolei, n a ­
dający  się  pod gospodarstw o  podm ie jsk ie— 
krowy, kartofle , ja rz y n y . Wyjątkowo dogodne 
warunki. W iadom ość: P rozorow ska N r 25, P ra - 
żm owski. 5-11880— 2

Miody nt. polak
poszukuje m iejsi-a pom. buch., kas., eksped., 
m agaz.; m a prak tykę, rekom en. H otel „Pr&n- 
ęois" m ieszkan ie  w łaściciela. 6—11814—3

P re n u m era tę  i og ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego1*
przy jm uje

n i a  j, ą:
Petersburg

P re n u m era tę  do

„Dzienn>ka Kijowskiego<< 

przy jm uje „Księgarnia Polska11,
ulica Ekaterynińska %■

Drukarnia Polska w  Krowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


